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Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowy i miejscowy 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej się 
u nas konkursowej powieści Emmy 
Jelev'isTciej p. t.

„ P  a  n  i  e  n  k  a “ .
Nadto przypominamy, iż prenumeratorzy No­

wej Reformy nabywać mogą po z n a c z n i e  
z n i ż o n y c h  c e n a c h  trzy czasopisma:

„Przegląd li teraol£l“,
organ krakowskiego „Związku literackiego", 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi­
mierza B a r t u s z e w i c z a  dwa razy na mie­
siąc w objętości 1V, do 2 arkuszy d ruku, abo­
nenci Nowej Reformy otrzymają w miejscu po
1 złr kwartalnie; zamiejscowi po 1 złr. ?0 ct. 
Pełna prenumerata tego czasopisma wynosi ro­
cznie 6 złr. w miejscu, a 6 złr. 80 centów ua 
prowncyi.

„PO  o w e  M o d y “  
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po­
większony, abonenci Nowej Reformy tak miej­
scowi, jak i zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr 20 ct. kwartalnie.

Wreszcie dwutygodnik humurystyczny
„ Ś  m  1 g  -u. s “

po 90 ct. kwartalnie.

Kraków, 31 marca.
Przesilenie namiestnikowskie w Galicyi za­

skoczyło opinię publiczną nagle , chociaż nie­
spodzianką nie było ono wcale. Było nią raczej, 

V-/.■'ojego^czasu, objęcie rządów przez ks. San- 
guszltę i sprawowanie icb aż do tej chwili. 
Z dziwną szybkością jednak nastąpiła, bądź co 
bądź, ważna zmiana osobista na wysokiem sta­
nowisku namiestnika naszego kraju. Ten pośpiech 
i girączkowość, z jaką przyjęto dymisyę ks 
Sanguszki i odszukano jego następcę, były albo 
z góry ułożonym manewrem, albo znamionują 
brak chłodnej rozwagi w wypadku zbyt powa 
żnej natury, aby go traktować jako epizudyczne 
jakieś zdarzenie. Cóż parło do tak wielkiego 
pośpiechu, że hr. Piuiński wprost z parlamentu, 
jak  stał, w spacerowem ubraniu, powołany przez 
cesarza, wrócił namiestnikiem Galicyi ? Przecież 
namiestnictwo ma wiceprezydenta, w którego 
rękn spoczywa cała biurokratyczna machina.

Jak na tym pośpiechu wyjdzie k ra j , okaże 
przyszłość bliska. Na wszelki sposób jednak za­
wodowa wartość nowego namiestnika nie może 
chyba nic zyskać z powodu okoliczności, towa­
rzyszących powołaniu go na tak wybitne sta­
nowisko.

My z tym stanowiskiem łączyć mnsimy wiel 
kie wymagania, gdyż od osoby najwyższego 
reprezentanta władzy administracyjnej w krajn 
zaieży bardzo wiele, jak tego, niestety przewa­

żnie smutne, dowodzą objawy. Dotąd o wyborze 
namiestnika decydowały zawsze momenta poli­
tyczne. Dzięki temu każdy z namiestników sa­
dził się na robienie polityki, na drugi, jeśli nie 
na ostatni plan spychając to, co właściwym by­
ło i jest jego zakresem działaui a : a d m i n i- 
s t r a c y ę ,  g o s p o d a r k ę  k r a j u .  Dzięk5 tej 
z a m i a n i e  r o l i  g o s p o d a r c z e j  n a  p o l i ­
t y c z n ą ,  kraj nasz tracił bardzo wiele, po­
wiedzmy otwarcie: wszystko, co miał do stra­
cenia. A tracił tak wiele z tego także powodu, 
że polityka, uprawiana zawodowo przez namie­
stników i narzucana jego podwładnym organom, 
była p r a w i e  z a w s z e  chybioną, jak tego dzi­
siejszy zamęt polityczny i socyalny w kraju aż 
nadto dosadnie dowodzi.

Powiadamy: p r a w i e  z a w s z e ,  bo mieliśmy 
ostatecznie jednego, niestety, j e d y n e g o  męża 
stann o szerszym zakroju, który, jako namie­
stnik Galicyi, polityczny kierunek swego sta­
nowiska wyzyskał na wielki dla krajn pożytek. 
Był nim hr. Agenor G o ł n c b o w s k i .  Jego na­
stępcy o tyle byli szczęśliwi, o ile szli we wska­
zanych przez niego politycznych torach; okazali 
się jednak zbyt słabym i, aby wzbogacić jego 
spadek nowym politycznym dorobkiem. Pod 
wzgledem narodowym i antonomicznym kraj od 
tego czasu stracił wiele, n ic  p r a w i e  n i e  z y ­
s k u j ą c .  Języka niemieckiego nie wyrugowano 
ani krokn z placówek, na jakich zostawił go, 
jak  się zdawało, tylko tymczasowo, hr. Gołu- 
chowski, ale natomiast wpuszczono go lekko­
myślnie do nowo stworzonej, potężnej instytucyi 
kolei państwowych; autonomię szkolną pozwolono 
znacznie ograniczyć, samorząd gminny i pozia 
towy zepchnięto do rzędu wykonawczego organu 
władz państwowych. Wolność obywatelska nie 
doznała poparcia, lecz na każdym krokn z no­
wym spotykała się hamulcem.

Namiestnikami byli albo zapaleńcy polityczni, 
naturalnie o skrajnie konserwatywnym chara­
kterze, albo ludzie zbyt słabej woli i chęci, aby 
zarządowi krajn nowy jakiś nadać mogli kieru­
nek. Skończyło się na tem, że „wielka polity­
ka", uprawiana w pałacu „pod kawkami", świę­
ci dzisiaj bardzo smutne tryumfy, bo doprowa­
dziła w szerokich masach włościańskich i robo­
tniczych do reakcyi, rzucającej milionową ludność 
w objęcia demagogów socyalno demokratycznych 
i socyalno-chrześcijańskich, — a nie dała kra 
jowi ani jednej zdobyczy na polu narodowem i 
antonomicznem.

Stanowisko, nważane najfałszywiej w świę­
cie, — co prawda, nietylko w Galicyi, lecz w 
całej Austryi, — za polityczne, miało u nas 
wykonawców o ciasnych horyzontach politycz­
nych, — a nigdy nie mogło pochwalić się wy- 
bitnemi zdolnościami e k o n o m i c z n e m i .  Mie­
liśmy namiestnikami lndzi niepolitycznych, po­
wołanych do zawodowego uprawiania polityki,— 
nie mieliśmy gospodarzy, ekonomistów, którzyby 
podżwignięcie kraju z ekonomicznej nędzy za 
pierwszy, najważniejszy swój uważali obowiązek.

Dzisiaj stosunki tak się ułożyły, że namiestnik 
Galicyi wtedy najlepiej spełni swoje zadanie, 
gdy przedewszystkiem zajmie się szczerze admi- 
nistracyą krajn, przysporzeniem mn sił i zaso­
bów ekonomicznych. To leży w jego mocy, to 
jest pierwszą jego powinnością. Pod względem 
politycznym wystarczy, gdy stać będzie na 
straży godności i wolności obywatelskiej, bacząc, 
a b y j ą r ó w n ą  m i a r k ą  w s z y s t k i m  w y ­
m i e r z a n o  s t r o n i c t w o m  i s f e r o m  lu 
d n o ś c i .  Co one z tą wolnością zrobią, to  ich  
r z e c z ,  — o to nieeh namiestnika głowa nie

boli. Owo, praktykowane dotąd, zaglądanie 
w garnuszki stronnictw, wysługiwanie się je­
dnemu z nich, choćby panującemu w krajn, — 
jest, naszem zdaniem, rolą, niegodną najwyż­
szego reprezentanta rządu państwowego w kra­
ju. Niechaj namiestnik będzie dobrym gospoda­
rzem, niech cznwa nad prawidłowym ruchem 
machiny administracyjnej, a równocześnie stara 
się o zasilanie krajn pod względem ekonomi­
cznym ; niechaj szanuje ten dorobek narodowy 
i autonomiczny, jaki w tej chwili odziedziczył 
po swoich poprzednikach, i stara się wzbogacić 
go nowemi zdobyczami: a spełni wspaniale swą 
misyę najwyższego urzędnika i prawrgo oby­
watela kraju. Mięszanie się w walkę stronnictw, 
zaprawianie urzędników do pościgów polity­
cznych, zan ast do rozumnego i ścisłego speł­
niania obowiązków administracyjnych, wypaczyć 
musiałoby do reszty instytncye, która może i 
powinna rzetelne krajowi oddać usługi.

Hr. Leona Pinińskiego znamy jako zdolnego 
parlamentarzystę, a jakkolwiek pod względem 
politycznym należał do przeciwnego obozn, zbli­
żał się on ku naszemn, jako antonomista. Nie 
mamy powodu uprzedzać się z góry do jego 
osoby, a lubo nagły wybór jego obudzać może 
pewne skrupuły, przecież, wyżej stawiając in­
teres kraju od względów partyjnych, z przed­
miotową bezwzględnością baczyć będziemy, czy 
nowy namiestnik Galicyi spełni nadzieje, jakie 
łączyć mnsimy z wysokiem i odpowiedzialnem 
jego stanowiskiem.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a r * la w a , w maren.

(Z  męczeńskich dziejów unitów.)
(Dokończenie.)

Nietylko chroniących się pod skrzydła kato­
licyzmu unitów, ale i całe rodziny pochodzenia 
rnsińskiego, z ojca i dziada wyznające kałoli- 
cyzm, rząd rosyjski prześladuje teraz, za tej 
nowej ery równie debrze, jak prześladował za 
dawnej. W tej samej gminie Kobylany Nadbn 
żne, z której krzyk rozpaczy według Moskow- 
skich Wiedomusti rozedrzeć miał cały świat pra 
wosławny, mieszkają dwaj bracia F e d e r o w i- 
cze,  Pawoł i Antoni, pierwszy w Łobaczewie, 
drugi w Błotkcwie. Obaj ochrzczeni w kościele 
katolickim, życie całe w katolicyzmie przeżyli. 
Dziad ich wychował synów swych po katolicku. 
Ojciec, sam katolik, miał żonę katoliczkę, Gło 
wacką. Katolicyzm tak był silnym w tej rodzi­
nie, że jeden ze stryjów prześladowanych dniś 
braci, Onufry Federowicz, został k s i ę d z e m  
k a t o l i c k i m .  Paweł Fedorowicz z pierwszej 
żony, z domu Rozalii Marcinkiewiozówny, kato­
liczki, ma dwu synów jawnych katolików. Jnż 
w r. 1890 ożenił się on powtórnie, również 
z katoliczką, Skolimowską, a w r. 1893 córkę 
z niej Jadwigę Gertrudę, ochrzcił jawnie i bez 
żadnych przeszkód w kościele katolickim. Brat 
Pawła, Antoni, ożenił się już w r. 1880, a więc 
po „dobrowolnem przyłączeniu" z Anną J a- 
s t r z ę b s k ą ,  katoliczką, jawnie, uroczyście, za 
aktem stai>n cywilnego. Pięcioro dzieci z tego 
małżeństwa otrzymało chrzest w kościele kato­
lickim.

Takie są fakta, takie dowody. Ale rząd ro­
syjski, działający pod postacią żandarmów, po- 
licyantów, popów, konsystorzy i synodów, prze­
ciwko faktom i dowodom przytoczył... co? S t a ­
ro ż y ł  ów,  lndzi starszych, najętych do świad­

czenia przeciw prawdzie. Otóż ci anciens rządn 
rosyjskiego są tak doskonale starzy, iż pamię­
tają jak  najlepiej, jakby oczyma swemi dziś 
jeszcze patrzyli, uszyma słyszeli, — że dziad 
Fedorowiczów (z których jeden ma już obecnie 
48 lat), od kolebki do grobn wyznawał zawsze 
prawosławie (ma to znaczyć nnię), a samo to 
gołosłowne, zgoła czcze świadectwo starców, nie 
wymienianych nawet z nazwiska, ma wystar­
czyć do nznania dwu tych dorosłych później 
pokoleń za prawosławne. — Małżeństwa obn 
braci uznał synod — na podstawie takiego 
świadectwa — za nieważne, dopóki ich nie po­
święci pop; dzieci z tych małżeństw — a jest 
i d  już ośmioro — za nieślubne, pozbawione 
praw stann, niczyje.

Nie mogąc zaprzeczyć faktu wychowania ojca 
obu Fedorowiczów 1 ich stryjów w religii kato­
lickiej, synod wielsiego państwa, mającego jnż 
na swych regestrach sto milionów wyznawców 
religii, w której jedynie a niezawodnie zbawio- 
njm  być można, nie waha się, dla zyskania 
jeszcze kilkunastu nazwisk, odsłonić gorszącej 
sprawy niezgod między pasterzem a trzodą pa­
rafii kodeńskiej, gdzie właśnie poprzednie po­
kolenie Fedorowiczów zamieszkiwało. Fedoro- 
wicze — rozumuje konsystorz — zawsze pra­
wosławnymi (t. j. unitami) byli, i dopiero wsku­
tek niezgód, przed czterdziesta kilka laty wraz 
z innymi malkontentami przeszli na katolicyzm. 
Bezczelność tak wyrażonego argumentu nie ma 
nazwy, któraby ją z dostateczną silą ni piętno 
wała. Kto kiedy słyszał o zbiorowem, tłnmnem 
przechodzenia na katolicyzm, i ieszcze w latach 
1850/60, kiedy nad nietykalnością tolerowanych 
już wówczas tylko unitów czuwali Wikińscy i 
Mnchanowowie! Prócz owej bezimiennej opinii 
„Starożyłów" konsystorz prawosławny chełmsko- 
warszawski nie zdołał zebrać żadnych innych 
dowodów, chyba tylko takie błahe i niewystar­
czające, że Fedorowicze występują we wspomin­
kach kościoła unickiego, że dziś jeszcze Indzie 
tego nazwiska, a jakoby krewni prześladowa 
nych, są wiernymi sługami świętej prawosławnej 
cerkwi.

I taka sprawiedliwość wystarczyła do zamą­
cenia spokojn społecznego, do nnieszczęśliwie 
nia kilkunastu istot, zburzenia dwu rodzin, 
oderwania żon od mężów, dzieci od ojców, do 
napiętnowania dwu kobiet i ośmiorga dzieci, 
jA o  zarażonych wszetecznictwem. Nie ma słów 
obudzenia na takie okrucieństwo, popełnione 
w imienin i dla dobra religii, która sie za 
chrześcijańską uważa. Ale w tern wojującem, 
w krzyż zrobiony z kńuta zbrojnem prawosła 
win, nic chrześcijańskiego nie ma piócz pocho­
dzenia, prócz bizantyjskich początków. I wtedy 
przecież jeszcze była to religia grozy i strachu, 
a nie miłości, religia azyatycka, z bóstwem za 
symbolicznemi wrotami nkrytem, wyznawców swo­
ich traktnjącem, jak swoje ofiary.

Narrans.

Z Rady państwa.
(Korespondencya Nowej Reformy.)

Wiedeń, 30 marca. 
(x) S c h o e n e r e r  zalał sadła, za skórę jnż 

nawet Niemcom. Dzisiejsze posiedzenie Iżby po­
selskiej przyniosło tę nowość, nie pozbawioną 
znaczenia polirycznego, ze klub Schoenerera sta­
nął do otwartej walki z innemi klnbami niemie­
ckiej opozycyi,

Rozprawy toczyły się nad wnioskami o zapo­
bieżenie nędzy. S c h o e n e r e r ,  dopuszczony do 
głosu, mówił nie o nędzy, ale o rozporządze­
niach językowych i uderzył ostro na stronni­
ctwa niemieckie, postępowe i lndewe, twierdząc, 
że po konferencyach z Gantschem, me chcą pod­
pisać wnioskn jego stronnictwa o oskarżenie 
ministrów. Kwestyą najbardziej piekącą są roz­
porządzenia językowe, i nad niemi przedewszyst­
kiem obradować należy.

P e s s 1 e r natomiast twierdzi, że przedewszyst­
kiem należy zastanowić się nad przyjściem z po­
mocą Indowi z powoda panującej nędzy. Atako­
wał on silnie reprezentantów katolickiej partyi 
ludowej za to, iż w ubiegłej sesyi wystąpili 
przeciw podwyższenia zapomóg na zapobieżenie 
nędzy w Austryi Górnej. Działali oni wtedy nie 
iako przedstawiciele Indu, ale jako parobcy rzą­
dowi. (Oklaski z lewicy.) Dwu nawet przeciw 
temn głosowało.

K e r n :  Kto?
P e s s 1 e r Jednym był poseł Kern. (Z  le­

wicy glosy: Słuchajcie)
K e r n :  To nieprawda, nie było mnie wcale 

w Izbie.
P e s s l e r :  W takim razie był tylko jeden: 

dr. Ebenhoch.
Z a u n e g g e r :  Byłbym za tem głosował, gdy­

bym był w Izbie.
Wo l f :  Daj się pan wypchać i wstawić do 

linckiego mnzeum!
P e s s l e r :  Poseł Schahinger nawet oświad­

czył, że chłopi nie chcą mieć więcej, bo wie­
dzą, że płaciliby większe podatki. (Wesołość)

S c h a c b i n g e r :  To nieprawda!
Wo l f :  U nas w Czechach niemieckich osta­

tni z chłopów nie jest tak głupim, jak  pan. 
( Wesołość z lewicy).

P e s s l e i  do Schachingera: Siedź pan cicho, 
bo zmyję pana głowę.

P r e z y d e n t  wzywa Pesslera, aby mówił do 
rzeczy.

P e s s l e r  kończy wnioskiem, aby wjbrać 
osobną komisyę, z 36 członków złożoną, któraby 
załatwiła wnioski w sprawie złagodzenia nędzy.

B o c e i m życzy sobie większej dotaeyi dla 
Austryi Górnej.

Po przemowie D o b l h o f e r a  odesłano wnio­
sek Pesslera w sprawie zapobieżenia nędzy do 
komisyi budżetowej; wniosek o wybór osobnej 
komisyi npadł.

Następnie zabrał głos K a i s e r  dla umotywo­
wania swego wniosku w spiawie złagodzenia 
nędzy. Przedtem atoli ostro gromi Schoenerera 
za jego napady na niemiecką partyę Indową.

S c h o e n e r e r  krzyczy: Nie podpisaliście 
wnioskn c oskarżenie ministrów, wszystko inne 
jest głupstwem!

S t e i n w e n d  er:  Słnchaj pan, jeżeli do niego
m ówim y.

S c h o e n e r e r :  Nie podpisaliście; wniosku!
E a i s e r :  Niech pan Schoenerer słucha!
S c h o e n e r e r  krzyczy: Nie podpisaliście 

wnioskn! (Hałas na lewicy. — Wołania: Spo­
kój! Milcz pan!)

K a i s e r : Paplaj pan dalej.
S c h o e n e r e r  (wychodząc z sali): Podpisa­

liście czy nie?
S t e i n w e n d e r :  Schoenerer ncieka.
S c h l e s i n g e r :  Tchórz!
K a i s e r :  Schoenerer robi plotki, i jeżeli swo­

ich twierdzeń nie udowodni, będzie oszcze-cą. 
(Żywe oklaski z lewicy).

S c h o e n e  r e r :  Podpiszecie czy nie?

E m m a Jeleńska.

P A N I E N K A .
P O W I E Ś Ć .

41 (Ciąg dalszy).

Pokój na górze był równie obszerny, jak dol­
na sień. Snfit sklepiony i malowany dziwnie, a 
na ścianach, nad dwoma olbrzymiem* kominami 
wisiała stara broń, szyszaki, tarcze, karabele i 
szable. Po obn stronach drzwi od pokoju pani 
Wielogrodzkiej stały dwie starodawne, rozłoży­
ste kanapy, obite zniszczonym aksamitem. Lam 
pa, postawiona na stole, oświecała tylko część 
pokoju, reszta zaś ginęła w mrokn. Kański 
wsnnął się cichutko do pokoju chorej, ale Ja 
dwisia dała mn znak ręką, aby był cicho. 
Więc odpowiedział jej na migi, że czeka na 
nią, i wrócił na schody. Nnkrył spodkiem fili­
żankę, aby herbata nie ostygła Usiadł i cze­
kał. Cisza wielza, cisza wiejskiej nocy pano­
wała wokoło. Tylko ćma trzepotała się, ude­
rzając o szkło lampy. Leon, zagłębiony w fote­
la, rozmyślał.

A więc ona nie chciała MuchowietUego. Sta­
nowczo robiła głupstwo, gdyż był to dla iiej 
maryaż najlepszy, wyjątkowo dogodny, gdyż 
wychodząc za niego, nie potrzebowała oddalać 
się od tej rodziny, którą tak kochała, a nawet 
zyskałaby w nim opiekuna dla braci, pomoc i 
doradcę. Czemu odrzucała tego Dorządnego czło­
wieka, tę doskonałą partyę? Ona, taka pra­
ktyczna, taka rozsądna! Nie kuchała się przecie 
w kim innym.

Biedna dziewczyna! przykuta do tych obo­
wiązków, do tej wiecznie konającej matki, do

tych nieszczęsnych interesów, czemże było jej 
życie! co za młodość bezbarwna, szara, bez 
promyka żadnego, bez chwili azałn, szczęścia, 
upojenia!... Cbyba jednak na dnie jej duszy 
drzemały instynkta i pragnienia iŁne, chyba 
burzyły się one czasem pod narzneonem jarz­
mem obowiązków, niewłaściwych jej wiekowi 
i zbyt ciężkich. Przecie i ona chyba czuła nie­
raz, że ją los po macoszemu traktuje, że warta 
jest lepszej doli i ma jak i inne prawo do 
szczęścia. To nie była natura bierna, poddająca 
się bez protestu: to nie Dyło apatyczne, senne 
usposobienie, nie zdolne odczuć żywiej swej 
niedoli.

Leon sobie przypominał jej twarz rozpromie­
nioną, jej wzrok błyszczący podczas zebrania u 
państwa Filipów, jej uśmiech zalotny, gdy on 
pochwalił jej toaletę, jej zgrabną, pełną wdzię­
ku figurkę, gdy w maznrze sunęła przez salon, 
w białej sukni, lekka, powiewna, do motyla 
podobna. Przy takiej kobiecie życie spędzić, jej 
zanfać, jej powierzyć najlepszą cząstkę duszy, 
w jej serca złożyć wszystkie marzenia, nadzieje, 
ideały i być zawsze zrozumianym, ocenionym 
słusznie, nie lękać się n*gdy niczego, mieć przy 
sobie istotę łagudną, cichą, a rozumną, estety ­
czną, oświeconą, wykwintną, a tak skromną! 
Widzieć zawsze te oczy szare, przejrzyste, z któ­
rych dusza wygląda, ten uśmiech taki jasny!

— O czem pan tak myśli ? — spytała nagle 
Jadwisia, która wyszła z pokojn matki i przez 
chwilę patrzyła na niego.

Leon tego nie zauważył.
Widać, że on tego wszystkiego nie nznaje 

wcale, jeśli takie rzeczy mówi.
Czyżby on był niedowiarkiem?
Tak, wielu jest takich, może i om...
A jednak mówił tak jakoś zajmująco, tak 

szlachetnie, z takiem przekonaniem....

— Wie pan — zaczęła Jadwisia — rada 
jestem, że pan uznaje miłość za potrzebną. 
Ale jednak ze wszystkiem, co pan mówi, tru­
dno się zgodzić. A najprzód, czy naprawdę 
każdy człowiek mnsi się zakochać kiedyś V

— Musi, proszę pani, inaczej byłby niekom­
pletnym człowiekiem, kaleką....

— To szkoda! tak byłoby dobrze obejść się 
bez tego!

— Ach, co pani mówi! jakże można.... To 
zupełnie tak, jak gdyby roślina nie chciała za­
kwitnąć i wydać owocu. Miłość — to kwiat
życia.

Jadzia się uśmiechnęła.
— Jak pan to ładnie porównał! może tak i 

jest, ale to, co pan mówi o samej miłości, to 
mnie nie przekonywa. Ja myślę, że nie powin­
niśmy postępować tak, jak  nam doradza natura, 
ale tak, jnk każe sumienie. Czasem natnra nas 
do złego ciągnie.

— Nigdy! — zawołał Leon — człowiek
zdrowy i normalny ma pociąg tylko do tego,
co jest zdrowe i normalne.

— To w takim razie, według pana, Indzie 
zdrowi nie grzeszyliby wcale, a niestety tak nie 
jest. Natura ludzka jest skłonniejsza do złego, 
niż do dobrego.

— Kto panią takich rzeczy nanczył ? To są 
katechizmowe jakieś pojęcia i wcale nie praw­
dziwe

— Może one katechizmowe, ale właśnie dla 
tego prawdziwe. Zresztą przyznaję, że mało
mam pojęcia o tem wszystkiem. Ale rada jestem, 
że pan przynajmniej mnie nie potępił. Wszyscy 
tak się na mnie oburzali.

Chwilę milczeli oboje, a potem Jadwisia dodała:
— Ale pan dał mi dużo materyałn do roz­

myślania, postaram się teraz wyrobić sobie zda* 
nie w tej kwestyi.

— A jak  pani dojdzie do pewnych wniosków, 
to mi je pani zakomunikuje ?

— I owszem, najchętniej.
— Proszę pamiętać, trzymać będę panią za 

słowo.
Jadwisia uśmiechnęła się znów i zamilkli oboje. 

Ona oparła się o poduszki kanapy i wzięła do 
ręki porzuconą książkę. Ale rumieniec, który 
podczas rozmowy wystąpił na jej twarz, powoli 
znikał, zmęczenie wyraźnie się zaznaczało. Z po­
czątku próbowała czytać, ale oczy kleiły się do 
snn, powieki opadały. Wyprostowała się parę 
razy i przetarła oczy. Leon siedział niernchomy, 
pochylony nad gazetą. Otaczała ich n’ezir’e-na 
cisza. Powoli głowa dziewczyny osnnęła się na 
poduszki, ręce rozplotły się i książka z nich 
wypadła.

Zasnęła .. Kański podniósł głowę patrzał 
na nią.

Spała cicho, spokojnie, jak zmęczone dziecko 
i nigdy też może nie wyglądała tak młodo, tak 
dziecinnie. Pierś lekko falująca, ręce zwieszone 
bezwładnie, głowa w tył odrzucona, rozwiane 
trochę Włosy nad czołem i ta mała nóżka, któ­
rej koniec wysuwał się z pod sukienki, ta isto­
tka drobna, wątła, wydała mu się uosobieniem 
dziewiczej niewinności i cichego kobiecego wdzię­
ku i dobroci anielskiej. Leon, patrząc na nią, 
czuł, że mu do serca przypływa gorąca fala krwi 
młodzieńczej, a razem i rzewność ogarnia go 
jakaś wielka, nieznana mn dotąd wcale.

Słowa bezładne wyrywały mn się z ust:
— Maleństwo! kochanie! gwiazdko!...
I nagle ucznł, że ona nie jest mn obojętną.

XII.
Nazajutrz rano, gdy po bezsennej nocy Leon 

znalazł się u siebie, zamiast pójść spać i oapc 
cząć, usiadł w swoim wygodnym fotela przy

otwarrem oknie, a zapaliwszy papierosa, kołysał 
się wolno i myślał.

Tak, kochał ją, to był fakt jasny i nie da­
jący się dłużej maskować sympatyą, uznaniem 
i poszanowaniem. Nie, to nie było poszanowa­
nie, ale po prosta miłość, i to miłość inna i w 
niczem niepodobna do dawnych jego, przelo­
tnych, a dość liczrych miłości. Kochał się prze­
cie w życiu — i nie raz! Od tegoż był mło­
dym, zdrowym i normalnym mężczyzną, a nie 
żadnym niedołęgą. Kochał, szalał, ściskał, pie­
ścił i całował, a miał tak szczęśliwą natnrę, 
że na razie zapalał się zawsze szczerze. To tez, 
przypominając sobie przykłady z własnych dzie­
jów, nie poznawał siebie.

Nie, stanowczo, teraz to było zupełnie co in­
nego.

Jakieś nczncie ciche, rzewne, coś, co mn 
rozszerzało serce i rzucało na nie jakąś tęskną 
zadumę.

Nic nie burzyło się w nim, jak dawniej, 
chciałby ty lit o uklęknąć przed nią, złożyć głowę 
na jej kolanach, oprzeć rękę jej na swojem czo­
le i tak pozostać dłngo, długo!

Chciałby ją  wziąć na ręce, jak małe dziecko 
i przytulić ją do swej piersi i nieść ją daleko, 
dalekp!

Chciałby, siedząc przy niej, gdzieś w cichym 
zakutku, v ziąć jej rękę w swoje ręce, patrzeć 
w jej słodką twarz, słuchać jej głosu i tak być 
przy niej zawsze, zawsze!

— Cóż u licha, minęły czasy romantyzmu — 
rzekł nagle głośno i wstał z fotelu.

Starał się myśleć trzeźwo i zdać sobie jasno 
sprawę z położenia.

Kochał ją i chciał ją  zdobyć.
— Więc mam się ożenić — mvślał.

(C d. n.)



Nr. 74 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 1 Kwietnia 1898

K a i s e r : Rzuca oszczerstwa, a potem wypo­
wiada Gemeinbuergschaft.

S c h o e n e r e r :  (wyjmując z kieszeni ręko­
pis): Macie tu wniosek o oskarżenie ministrów. 
Pod piszcie, a znowu wszystko będzie dobrze 
(Śmiechy).

K a i s e r :  Inaczej ja  pojmuję ten związek 
Niemców; jeżeli jest walka, każdy musi się zsze- 
regować i słuchać.

S c h o e n e r e r  krzyczy: Nigdy się nie pod­
porządkujemy pod wasze rozkazy.

P o m m e r : Związek nie jest dyktaturą.
S c h o e n e r e r :  Podpiszcie!
P o m m e r :  Dyktator!
S c h o e n e r e r :  Wasze gadanie dzisiaj niko­

mu nie imponuje, dziś trzeba działać.
L e m i s c h .  Pan poszedłeś na urlop, gdy po­

łożenie było trudne.
S c h o e n e r e r :  Za to odpowiem przed moimi 

wyborcami. Podpiszcie a wszystko się znowu 
ureguluje.

G r e g o r i g :  Na Krugerstrasse! (Szynk, w któ­
rym Schoenerer chronicznie się zapija.)

Wiceprezydent L u p u 1 wzywa Schoenerera, 
aby obradom nie przeszkadzał.

L u e g e r :  Idź pan do domu i prześpij się. 
(Wołania z lewicy: IdĄ odeśpij swego rausza!)

K a i s e r :  Schoenerer chce być dyktatorem.
S c h o e n e r e r :  Masz pan nieczyste sumienie 

i chcesz się wymknąć.
K a i s e r :  Schoenerer nic znosi nawet Wolfa, 

nic dziwnego, że i nas zaczepia.
I tak dalej i dalej. Schoenerer, jak waryat, 

chodzi z tyłu poza ławkami poselskiemi i krzy­
czy ciągle w niebogłosy: Podpiszcie, podpiszcie! 
A K a i s e r  tymczasem mówi: Nie podpiszemy 
wniosku o oskarżenie Gautscha, bo jest w'elka 
różnica między rozporządzeniami językowemi hr. 
Badeniego a br. Gautscha. Rozporządzenia Gaut­
scha są tylko prowizoryczne i same domagają 
się ustawowego uregulowania kwesiyi językowej, 
czego i my sobie życzymy. Niech Schoenerer 
zaczeka z swojemi napaściami, aż będzie wi­
dział, że przeszliśmy do obozu rządowego. Wie 
jednak, że to nigdy nie nastąpi, i dlatego upor 
czy wie szuka za czemś, a b y  lu d  p o d b u r z y ć  
i w t y m o g n i u  d l a  s i e b i e  p i e c z e ń  u- 
p i e c. (Żywe oklaski z lewicy.) N ę d z n y m  j e s t  
t e u  N i e m i e c ,  k t ó r y  d z i ś  s i e j e  n i e z g o ­
dę  w ś r ó d  N i e m c ó w .  (Żywe oklaski z lewa­
cy.) Naszym celem zawsze będzie: łączyć Niem­
ców w w sprawach narodowościowych; zawsze 
swych obowiązków świadomi, pola walki nie 
opuścimy. (Żywe oklaski z  lewicy.)

Schoenerer wrzeszczy dalej, jak opętaniec. 
Spowodowało to Luegera do postawienia wnio­
sku, aby zawezwać towarzystwo ratunkowe, 
„damit der Herr hinausgeschafft werdeu.

Na lewicy powstaje żywa wesołość i hałaśli­
we głosy.

Scnoenerer: Nauczyliście się lżyć od swoich 
mistrzów Luegera, Gregoriga i innej hołoty.

Wiceprezydent L u p  u l wzywa Schoenerera 
do porządku.

Zabrał następnie głos W o 1 f i ostro uderzył 
na niemieckie stronnictwo ludowe i na antyse 
mitów. Do stronnictwa ludowego powinniby na­
leżeć wszyscy, którzy czują się Niemcami i wol- 
nomyślnymi. Przedewszystkiem należy jednak 
unikać zarażenia się wpływęm antysemickim. 
Potęga Luegera i jego stronnictwo skończy się 
niedługo. W Czechach przeszkadza rozszerzan a 
się tej wiedeńskiej zarazy inteligeneya ludności. 
Błagam i proszę, ahy rząd raz wreszcie rozwią­
zał tę Izbę. Po nowych wyborach znajdziemy 
się na lowo. Śmieje się najlepiei ten, kto śmie 
je się na końcu.

Przeciw Wolfowi wystąpił Schttcker.
Mówili następnie o wnioskach w sprawie za­

radzenia nędzy pp. D y k i  F o r m a n e  k ,  po 
czem wszystkie wnioski w tej sprawie pizeka 
zano komisyi budżetowej.

Na zakończenie odczytano wnioski i interpe 
lacye : K o z a k i e w i c z a  w sprawie wypadku 
w lwowskich warsztatach kolejowych; — ks. 
S z p o n d r a  z powodu konfiskaty polskich an 
tysemickich broszur w Krakowie; O k u n i e w ­
s k i e g o  w sprawie używania języka ruskiego 
przez władze w Galicyi.

Przegląd polityczny.
K ra ln ó w , 31 marca.

Wszystkie dzienniki niemieckie omawiają we 
wstępnych artykułach ostateczne przyjęcie p r o ­
j e k t u  m a r y n a r s k i e g o ,  któremu nadają 
dziejową doniosłość. Yossiche Ztg. korzysta ze 
sposobności, aby wezwać l i b e r a ł ó w  do je­
dności i zgody■ wobec p r z y s z ł y c h  w y b o ­
r ó w  parlamentarnych. Dziennik ten wylicza 
okoliczności, które przyczyniły się do zmiany 
usposobienia wobec projektów marynarskich, 
przyczem stwierdza, że nawet pomiędzy wolno- 
myślną częścią społeczeństwa zapatrywania nie 
były zgodne i kwestya naruszenia prawa bud­
żetowego nie wywołała takich protestów, jak 
można się było spodziewać. Ten wynik będzie 
miał niewątpliwie doniosłe znaczenie dla poli­
tyki wewnętrznej, zwłaszcza zaś wpłynie na 
stanowisko stronnictwa centrum, które otrzyma­
ło „ ś w i a d e c t w o  u z d o l n i e n i a u do r z ą  
d ó w. Wobec tego liberali powinni tern silniej 
skupić swe szeregi i w nadchodzącej kampanii 
wyborczej dać przykład zgody i jedności.

Zatarg hiszpańsko-amerykański.
Między Stanami Zjednoczonemi a Hiszpanią 

toczące się układy, trzymane są w jak  najści­
ślejszej tajemnicy, tak, że pogłoski, i to bardzo 
niedokładne, dochodzą o nich do wiadomości 
publicznej. Stwierdzić można z pewnością tylko 
dwie rzeczy: najpierw, że mocarstwa, a miano­
wicie Francya i Austro-Węgry, czynią usiłowa­
nia, aby za ich pośrednictwem przyszło do ■zgo 
dnego załatwienia konfliktu, a następnie, że za­
nosi się w samych Stanach Zjednoczonych na 
konflikt między prezydentem Mac-Kinleyem a 
oboma Izbami kongresu. Zarówno Izba posłów, 
jak senat, liczą w swem gronie ludzi o wiele 
więcej wojowniczo usposobionych, niż Mac-Kin 
ley, ci zaś oddziałują na opinię kraju, której 
wyrazem jest większość dzienników północno­
amerykańskich, przemawiających ciągle jeszcze 
w tonie mocno podrażnionym.

Czy rokowania między Tdadrytem a Waszyn­
gtonem dadzą niepodległość Kubie — nie wia­
domo, jednak pewnem jest, że ze strony amery­
kańskiej czynione są propozycye odkupienia tej 
wyspy. Beri. Tageblatt donosi, że nawet utwo­
rzyło się już konsoreyum, które ma zamiar ofia­
rować Hiszpanii p ó ł t o r a  m i l i a r d a  f r a n ­
k ó w  za odstąpienie swych praw zwierzchni- 
czych nad Kubą, tej zaś wyspy cła przywozowe 
i wywozowe pokryć mają następnie owa kwotę. 
O ile opinia publiczna w Hiszpanii oburzała się 
strasznie, do niedawna jeszcze, na każdą wzmian­
kę o podobnem załatwieniu zatargu z Unią, 
o tyle teraz ta ewentualność braną jest pod 
uwagę z o wiele większą przedmiotowością przez 
prasę hiszpańską. Powszechuem jest także mnie­
manie, że S a g  a s  ta , któremu wybory Jo Kor- 
tezów dały ogromną większość, zaraz po zebra­
niu się Izby wystąpi z projektem uznania nie­
podległości Kuby za odpowiedniem ze strony 
amerykańskiej wynagrodzeniem pieniężnem. In­
teres taki nie będzie bardzo licował z hidal- 
gowską dumą Hiszpanów, lecz w istocie rzeczy 
będzie dla nich bardzo korzystny, oprócz bo­
wiem ogromnej kwoty gotówką dostaną możność 
pozbycia się wyspy, która tyle krwi i pieniędzy 
ich kosztowała.

Hymn Nowej Polski
na uroczystość pierwszego Sejmu polskiego 

w Kurytybie d. 3 maja 1898 r. *).

Za wielkie morza rzucony obszary 
Za sine góry i za szumne rzeki 
Oto w Twe imię, o kraju nasz stary 
Ojozysty kraju drogi, cnoć daleki,
Lud Twój się zebrał pod Twymi sztandary 
Wierny Ci sercem teraz i na wieki 
I święci oto Związek Narcduwy 
Na Nową Polskę i na żywot nowy.
Długo w rozbiciu żył lud i w niemocy 
Tułacz bezdomny, pojący się łzami 
Jak ów Izrael, którego prorocy 
Nad Babilonu siedzieli wodami;
A oto wstaje dzień jasnv po nocy 
Przyszłości słońce wschodzi juz nad nami,
Łączą się serca i podnoszą głowy 
Ku Nowej Polsce i na żywot nowy.

Jak korzeń dębu z podziemnej odnogi 
Na zapach wiosny pęd wypnszcza świeży,
A choć od pędu pień oddzielą głogi,
Jeden sok życia przez serce im bieży,
Tak latorózgę ojczysty kraj drogi 
Wypuścił z siebie na świata rubieży 
Swój pęd wiosenny i b rzepki i zdrowy,
Na Nową Polskę i na żywot nowy.

Nie będzie Polak z ojczyzny wyjęty,
Sierotą rzucon między obce rody,
Ale zbnduje Dom własny i święty,
Dom, przypodoban do dawnej zagrody.
Oto złożone serc są fundamenty,
Węgielny kamień jedności i zgody,
Pod gmach ojczystej i wiary i mowy,
Na Nową Polskę i na żywot nowy.

Wiejcie sztandary ! Wiej nasz Orle biały! 
Spieszoie drużyny, spieszcie rzes.e kmiece 
Oborać płngiem nowej pracy d/iały,
Bić tamy rwącej jedność waszą neue,
Oto jest pole i walki i chwały!
Spiesz lndn Piastów na piastowe wiece,
Czynem łącz dłonie, a seica łącz słowy,
Na Nową Polskę i na żywot nowy.
Ojczyzno nasza! Na praw Twoich księgę 
W ten dzień majowy, w te wolności zorze,
Gdy przed stn laty brał szlachcic siermięgę 
I dłoń tę ściskał, co mu ziemię orze,
Bratniego Związku składamy przysięgę.
Tak nam dopomóż w Trójcy świętej Boże,
Tak nam błogosław krzyżu Chrystusowy 
Tę Nową Polskę i ten żywot nowy.

Marya Konopnicka.

*) Hymn ten ofiarowała poetka pierwszemu Sej 
mowi polskiemu w rarar< e ; utwór ogłosiła w osta­
tnim numerze Gazeta handlowo-geograficzna.

Od Redakcyi.

Juz w ncijblitszym czasie rozpocznie­
my w feletonie druk cennej pracy dra  
Adam a Bcłcikowskiego p. t.:

Adam Mickiewicz.
Psychologiczny wizerunek poety.

K R O N I K A .
Krab 6 w, 31 marca.

Nowy namiestnik Galicyi, dr. Leon hr. P i n i ń- 
s k i ,  jest człowiekiem młodym, liczy lat 41. Uro 
dził się we Lwowie, tu ukończył studya i otrzy 
mał dyplom doktora praw w r. 1880. W r. 1885 
otrzymał veniam legendi z zakresu prawa rzym 
akiego w lwowskim uniwersytecie, w r. 1891 zo­
stał mianowany zwyczajnym profesorem tego przed­
miotu. Mandat do Rady państwa otrzymał w r. 
1891, wybrany przez wielką własność powiatu tar- 
uopolskiego, ale już w roku ubiegłym zamienił go 
na poselstwo z knryi włościańskiej okręgu Tarno­
pol-Zbaraż Skałat. W parlamencie i Kole polakiem 
zabierał często głos we wszelkich sprawach. Brał 
żywy udział w reformie procedury cywilnej. Jest 
członkiem Sejmn krajowego, gdzie reprezentuje 
wielką własność powiatu tarnopolskiego.

Z uniwersytetu. Pp. Staaisław Józef Maszewski, 
rodem ze Suchy w Galicyi, i Adolf Perlmutter z 
Sieniawy w Galicyi, otrzymali dziś na tutejszym 
uniwersytecie stopień doktorów wszech nauk lekar 
skich.

Z Koła artystyczno-literackiego. Nader przy­
jemny wieczór spędzili wczoraj ozłonkowie Koła. 
Urządzony przez dra Fr. Bylickiego raut muzyczny 
odznaczał się nietylko obfitym i doborowym pro 
gramem muzycznym, ale także wyjątkowem oży­
wieniem towarzyskiem, które uczyniło zebranie 
wczorajsze na długo pamiętrem dla licznych ucze

stników. Program rozpoczęła dwunastka „Lutni 
pod batutą p. Bylickiego, darząc słuchaczy całym 
szeregiem wyborowych utworów wokalnych, wyko­
nanych bardzo artystycznie. Utalentowana amatorka, 
p. Janowska, odśpiewała świeżym i metalicznym 
głosem -ki]ka pieśni, a prof. Bylicki z brawurą i 
elegancyą zagrał na fortepianie kilka utworów.

Przyjemnem urozmaiceniem rautu była próba tak 
zw. journal parle, którego redakcyą zajęli się sami 
członkowie Koła. Rozpoczął go kustosz, p. Ottmann, 
feletonem, wielce humorystycznym i aktualnym, 
w którym poddał jowialnej, nierzadko dowcipem 
bardzo trafnym okraszonej krytyce stosunki azien 
uikarskie wszelakie kwestye bieżące, jak pomnik 
Mickiewicza, wynalazki Szczepanika, dekadentyzm 
i t. d. Gromkie oklaski były zasłużoną nagrodą 
za dowcipne słowo, poczem na katedrę wstąpił p. 
Bałucki i szczerze ubawił audytoryum wesołem 
opowiadaniem o zaskoczonym przez miłość niewiast 
panu Nikodemie. Dopełnił programu p. Bylicki od 
czytaniem feletonu z jednego z pism lwowskich o sto­
sunkach krakowskiego Koła artystycznego.

Niespodzianką, która podniosła ożywienie, było 
ukazanie się znakomitego artysty p. Floryańskiego, 
powitanego owacyjnie w salonach Koła. Po spoży­
ciu wieczerzy, artysta, njęty serdecznem przyjęciem, 
jakie mu zgotowano, obdarzył słuchaczy aryą Ste­
fana ze „Strasznego dwornu, „Kozakiem11 Moniuszki, 
i prześliczną pieśnią ludową czeską. Akompaniował 
śpiewakowi prof. Bylicki z pamięci. Oklaskom oczy­
wiście końca nie było. Raut przeciągnął się do 
godziny 1 po północy.

t  Wiktorya Longhamps. Dnia 29 b. m. zmarła 
we Lwowie w 81 roku życia po kilkudniowej cho­
robie Wiktorya z Polów Longhamps de Berier, 
wdowa po notaryuszu w Przemyśla, > rodzona sio­
stra poety Wincentego Pola. Przez cały przeciąg 
długiego życia jaśniała cnotami, jako Polka, żona, 
matka i obywatelka; brała zawsze żywy udział w 
życiu publicznem ilekroć chodziło o cel wzniosły i 
szlachetny. Dobra i uczynna, z tkliwem sercem, 
niosła pomoc cierpiącym i ubogim, a kto zwrócił 
się do niej" z prośbą, nigdy nie odchodził z pró- 
żnemi rękami. W roku 1863, gdy Ojczyzna zażą­
dała ofiar, wyprawiła trzech eynów swoich w sze­
regi walczących, a dom jej przez cały przeciąg 
czasu bohaterskiej walki o wolność stał otworem 
dla powstańców. Należąc do Towarzystwa św. Win­
centego a Paulo, zbudowała w Przemyślu ochronę 
dla dzieci z publicznych składek, gromadzonych 
przez lat kilka z niemałemi trudami, poświęceniem 
i energią podziwienia godną — i oddała dom ten 
i kaplicę przy niej zbudowaną Siostrom Felicyan- 
kom. W ostatnich laiacb boiesć po stracie trojga 
ukochanych dzieci — dwóch synów i córki, przy 
spieszyła zgon tej zacnej polskiej matrony, której 
życie było jednem pasmem dobrych uczynków; to 
też śmierć jej wywoiała żal w szerokich kołach.

Nowością W Krakowie będzie odczyt z dysku- 
syą. Tę formę bowiem mieć hędzie odczyt p. Izy 
z Moszczeńskich Rzepeckiej „O st&nowisKu kobiety 
w rodzinie11, mający się odbyć w niedzielę dnia 8 
kwietnia w sali Rapy miejskiej o godzinie pół do 
szóstej po południu. Bilety nahywać można w księ 
garni A. Krzyżanowskiego (Rynek A B), oraz w 
Czytelni kobiet (Szpitalna 7, I. piętro) po cenie 
50 ct. za krzesło w pierwszych rzędach, 30 ct. za 
krzesło drugorzędne, 20 ct. wstęp na salę, 10 et. 
na galeryę. Osoby, życzące jobie należeć do dya 
kusyi, mogą Zapisywać się w Czytelni kobiet mię­
dzy 11-tą a 1 i -tą -i między 6-tą a 7 mą, lub przed 
wejściem na salę odczytową.

Trupc lwowskiej opery przybędzie podobno 
w pierwszych dniach maja na 10 występów do na­
szego miasta. Program widowisk jeszcze nieozna­
czony, ale prawdopodobnie wystawione będą opery: 
„Świerszczyk za piecem11 Goldmarka, „Wesołe ku­
moszki z Windsoru11 Nicolaia, „Livia Quintillau 
Noskowskiego, „Trębacz z Saekingen11 Nesslera i 
„Tannhkm er“ Wagnera.

Sezon operowy kończy się we Lwowie wkrótce. 
Jako ostatnią nowość wystawiają dzisiaj „Trębacza 
z Saekingen11 — piękną operę Wiktora Nesslera. 
Opera ta pójdzie 4 razy, poczem danem jeszcze 
będą po jednym razie: „Tannhiiuser1' , „Liviau, 
„Halka “ i „Lohengrin11.

Członkowie lwowskiego Tow. sztuk pięknych
zgłaszają się na wystawę krakowskiego Towarzy 
stwa w Sukiennicach, edem bezpłatnego jej zwie­
dzania. Akcye roczne lwowskiego Towarzystwa nie 
upoważniają obecnie do zwiedzania wystaw w Kra­
kowie i Poznaniu, jak to było podówczas, gdy To­
warzystwo sztuk pięknych nosiło nazwę Zjednoczo­
nego i posiadało filie wystaw swoich we Lwowie i 
Poznaniu. Obecnie członkowie krakowskiego Towa­
rzystwa mogą także zwiedzać wystawę w Poznanin, 
jako filialną, nie przysługuje im wszakże prawo 
zwiedzania wystawy lwowskiej, która jest urządzo­
ną przez samodzielnie obecnie istniejące Towarzy­
stwo lwowskie. Sądzimy, iż byłoby to w interesie 
publicznym, gdyby pomiędzy krakowskiem a lwow- 
akiem Towarzystwem zawarto umowę, dozwalają :ą 
członkom obu Towarzystw na zwiedzanie wszystkich 
trzech wystaw na podstawie posiadania akcyj jedne­
go Towarzystwa. Członkowie lwowscy dawniej ko­
rzystali z tego i dotądj jak zapewniają, byli mnie 
mania, że posiadanie ascyi uprawnia ich do zwie­
dzania krakowskiej wystawy. Wynikło z tej przy­
czyny w czasach ostatnich parę niemiłych nieporo­
zumień, gdyż członkowie lwowscy wchodzili na wy 
Btawę krakowską nielegalnie, lecz bez świadomości, 
że prawo wstępu obecnie im nie przysługuje. Je­
żeli umowa pomiędzy Towarzystwami nie przyjdzie 
do skutku, zarząd lwowskiego Tow. powinien ogło 
sić członkom swoim, że wyłącznie tylko z lwowskiej 
wystawy korzystać im wolno.

Dyrbkoya teatru miejskiego w Krakowie pi­
sze nam:

r W  oelu uczczenia siedmdziesiątej rocznicy uro­
dzin Henryka Ibsena, teatr miejski przedstawi w 
przyszły wtorek „Dziką kaczkę11, arcydzieło ge­
nialnego pisarza, w którem p. Tekla Trapazówna, 
sympatyczna i powszechnie ceniona nasza naiwna 
święciła jeden ze swych najniękniejszych tryum 
fów. Dyrekcya featru przedstawienie wtorkowe 
przeznacza na jej benefis. Będzie to zatem podwój 
na uroczystość, bo hołd oddany wielkiemu drama­
turgowi i uznanie dla talentu, jakim p. T. Trap 
szówna jaśniała pięknie w ciągu całej swej karye 
ry artystycznej, którą niestety prawdopodobnie w 
pełni sukcesów przerwać wkrótce będzie zmuszęną 
dla innych obowiązków.11

Na wy8tawę Tow. przyjaciół sztnk pięknych 
nadeszły: Malczewskiego „Myśl straszliwa11, Mayer- 
berg „Dwa portrety11, Doleżana „Martwe natury11, 
Niteckiego „Główka kobiety11, Madejsk?ego „Po 
piersie niewiasty11 w gipsie, Saskiego „Trzy por

u trety11, „Wnętrze aleiu, Tondosa „Korytarze w ko­
ściele OO. Dominikanów11, Szernera „Hucułka11.

Pożar na Błoniach. Dz;sie,Lzej nocy o godz. 
wybucLł ogień w stajniach na torze wyścigowym. 
Bezzwłocznie naczelnik, p. Emincwicz, wernszył ua 
czele plutonu IV, a za tym plutony Ul i II pod 
komendą brandmistrzów I 'g a , Wójcika i sierżanta 
Flaszy. Na miejscu zastano palące się skrzydło 
stajen letnich od strony Ł bzowa. Ogień zdołanc 
opanować i uchronić dwa pozostałe skrzydła sąsie 
dnie. Akcya gaszenia trwała do godziny 6 rano. 
Ogień prawdopodobnie wybuchł z podłożenia. Ze 
straży ochotniczej czynni byli: p. Fenz kapitan, 
p. Wiadrowski porucznik i młodszy Policzkiewicz. 
Na miejscu pożaru obecni byli: starszy komisarz 
policyi p. Swolkien, kancelista policyi p. Engel- 
man i sekretarz Towarzystwa wyścigowego p. Zy 
gmunt Sokołowski. Porządek utrzymywała wojsko­
wa straż policyjna, oraz oddział wojskowy 100 
pułku piechoty. Budynek stajenny, który spłonął, 
przedstawiał wartość 3.000 złr. i był ubezpieczo­
ny w krakowskiem Towarzystwie.

Komitet Zakładu ŚW. Jadwigi donosi, że zgro­
madzenie ogólne członków Zakładu św. Jadwigi 
odbędzie się dnia 2 kwietnia r. b. o godz. 3 po 
południu w pomieszkaniu dyrekt ra tegoż Zakłada, 
ks. kan. Spissa, ulica Kanonicza 1. 18.

Oryginalna krakowska kapela damska. Wczo
rajszy dzień nietylko nie zakończył rozprawy sądo 
wej przeciwko eksportei om dziewcząt do Turcyi 
lecz w dodatku przyniósł sensacyjny wypadek, jak 
natychmiastowe aresztowanie jednego ze świadków 
pod zarzntem zbrodni krzywoprzysięstwa, Około 
godziny 6 wieczorem, jnż po przesłuchaniu wszy 
stkich 36 świadków, gdy rozpoczęto odczytywanie 
rozlicznych aktów, ze strony oskarżonych zgłoszono 
jeszcze jedBfgo świadka, który przypadkowo zna 
lazł się w audytoryum, a ma ważne szczegóły do 
zeznania. Trybunał przychylił się do wniosku i 
postanowił przesłuchać świadka, który wkrótce sta 
nął przed sądem i przedstawił się jako Izydor Du 
b e ń s k i, wyznania mojżeszowego, medyk, rodem 
ze Stanisławowa. Przewodniczący trybunału p. rad 
ca P i e t a c h  wytłómaczył świadkowi znaczenie 
przysięgi i pouczył go o następstwach prawnych 
fałszywego świadczenia, poczem Izydir Dubeński, 
po zaprzysiężeniu go, zeznał, że w lecio 1896 r., 
bawiąc w Stanisławowie, odwiedził Jakćba Ehrli 
cha, swego kolegę ze szkół elementarnych. Zastał 
on tam grono dziewcząt, może sześć, ośm lub dzie 
sięć, a dowiedziawszy się, że pochodzą one z Kra­
kowa i Podgórza, jako znający tamtejsze stosnnki, 
wdał się z niemi w rozmowę. Dwie lub trzy mó­
wiły w obeen ści wszystkich innych, że angażowa- 
ńe są do kapeli Ehrlicha i jadą do Tnrcyi, czy 
Rumunii, czego świadek sobie dokładnie nie przy­
pomina. Dziewczęta mówiły nadto, że jadą za zgo 
oą rodziców; pomiędzy niemi były, jak świadak 
oświadcza, „panna Hela11, grająca obocnie u Ben- 
saka, „panna Lola11, także w rok później występu­
jąca u Bensaka, craz obecna w tej chwili na sali 
rozpraw Antonina Łykówna.

Zeznania Dubeńskifgo, mające dowieść, że wy 
wożone dziewczęta, ich rodzice i opiekunowie znali 
właściwy cel podróży, miałyby dla wyniku prccean 
nader ważne znaczenie, gdyby nie Antonina Łyków^ 
na która stanowczo zaprzeczyła, jakoby Dubeń- 
skiego znała lub widziała w Stanisławowie; nie 
jechałc ich wówczas sześć, ani ośm lub dziesięć 
lecz tylko cztery dziewczęta, a nadto nie było tam 
panien Heli i Loli, gdyż one już znacznie rychlej 
wyjechały. Wobec tego prokurator zaBtrzegł ściga- 
ganie Dubeńskiego o oszustwo i krzywoprzysięstwo. 
Przewodniczący zarządził odroczenie rozprawy, a 
po spisaniu protokółu DubeÓBki został aresztowany 
i odstawiony do aresztu śledczego.

Dziś rano o godz 9 rozpoczął się dalszy ciąg 
rozprawy i to na małej sali, w większej bowiem 
toczy się proces przeciw członkom partyi socyalno- 
demokratycznej, oskarżonym o wywołanie zbiego 
wiaka podczas przedstawienia „Kusicieli ludu11 w 
teatrze letnim.

Do godziny 1 w południe ukończono zaledwie 
odczytywanie aktów ; prokurator i obrońcy zaczną 
mówić o godzinie 4 po południu. Wyrok zapadnie 
wieczorem.

Zmarli. Anna z Nejmanowfikich J e r z m a n o w ­
s k a ,  przeżywszy lat 70, zmarła w Krakowie.

W Wieliczce w niedzielę 3 kwietnia-odbędzie się I 
w miejscowym teatrze przedstawienie amatorskie. 
Program obejmuje „Dwie wdowy“, komedyę w 1 
akcie Felicyana Mallefile, i „Przybłędę11, obrazek 
dramatyczny z życia ludn ruskiego ze śpiewami, 
oryginalnie napisany przez Hizopa Ziółka. Początek 
o 7 wieczorem. Dochód przeznaczony na zaopatrzę 
nie podczas świąt biednych dzieci w ochronka h 
miejscowych.

Sanok, 26 marca. (Koresp. N. Beformy). D.i- 
wno już w łamach N. Beformy nie czytaliśmy nic 
o naszym zakątkn. Zastanowić to może tern bar­
dziej, że macie tu, jak wiadomo, kilku korespon­
dentów i że bądź co bądź życie towarzyskie i spo 
łeczne, choćby w samym Sanoku, zasługuje na n 
wagę powszechną. O karnawale dałoby się to i 
owo powiedzieć, ale że zwrot kn iepBzemu się za­
znaczył, przeto nie psujmy humoru tym, którzy za 
pewne ze złndzeń pod dobrym wpływem uleczą się 
w niedalekiej przyszłości... kiedy jeszcze o kilka 
realności więcej za rok, niż teraz, przejdz;e w rę 
ce mojżeszowej braci Jasną, a przynajmniej jaśniej­
szą gwiazdą sanockiego karnawału w r. b. pozo­
stanie dzień 12 lutege, w którym odbył się raut 
tut Koła pań Tow. „Szkoły ludowej11. Zabawa wy­
padła w całości znpełnie dobrze. Z powodu po­
wszechnej w naszych czasach niezdarności „kawale 
ryi“ narzekały wprawdzie nasze tancerki, aie oko 
liczność tę, która wydziałów* Koła była niewątpli­
wie przykrą, wynagrodziło pozyskanie na raucie 
kilku nowych członków Tow.

Wiele nowych szynków powstało na Posadzie 
Olchowskiej, graniczącej z miastem, w ostatnich 
czasach, gdy fabryka wagonów przeszła w ręte 
spółki akcyjnej i rzesza robotnicza znacznie sie po 
mneżyła. Wobec tego żałować należy, że Koło o* 
bywat di które przed dwoma laty blisko ped prze­
wodnictwem p. Lipińskiego, byłego właściciela fa­
bryki, postanowiło zawiązać Kółko rolnicze na Po­
sadzie Olchowskiyj i otworzyć sklep dla robotni 
ków, ani razn dotąd przez przewodniczącego zwo 
łanem nie zostało i dobra sprawa poszła do ko 
sza. Anomalią jest tu, że robotnicy, szczególnie ko­
wale, pracują w fabryce po cafych nocach. Wia­
domo każdemu, że brak snu jeBt zabijającym, a 
cóż dopiero brak snu wśród wytężającej pracy ?! 
Skutki tego fabryka już odczuła, bo niedawno na 
trzydziestu kilku kowali chorowała przeszło trzecia 
część i była niezdolną do pracy, a ilu sautkiem

bezsenności rozsmakowało się w alkoholach, któż 
to może obliczyć ? Jakieś przepisy istnieją i o nich 
zapewne i władze i panowie akcyonaryusze i dy­
rekcya fabryczna swego czasu słyszeli — możeby 
sobie je łaskawie przypomnieć zechcieli.

„Sokółu, gdyby miał więcej ćwiczącycb, a miał­
by ich z pewnością, gdyby Rada miejska rozumiała 
swoje zadanie i oddała pod budowę dobrej sMi 
grunt, zasługiwałby na szczerą sympatyę.

Dnia 27 z. m. odbył się staraniem członków 
„Sokoła11 wieczorek styczniowy, na który przyDył 
sokoli kwartet solowy ze Lwowa z uznania godną 
gotowością i uradował nszy nasze narodowami pie­
śniami. Przemówienie p. B., śpiewy, deklamacje, 
„Dramat jednej nocy11 Urbańskiego złożyły się na 
piękną całość. W poście urządził „Sokół“ dwa wy­
kłady o oświetleniu elektrycznem prof. Rafałow- 
skiego i o „życiu pszczoły11 p. Sławińskiego, na 
które licznie stawiła się publiczność i rzęsiście o- 
klaskiwała prelegentów.

Polskie akademickie Stowarzyszenie „Ogni­
sko11 W Wiedniu, które tego roku urządziło już 
cały szereg wieczorków ii koncertów, cheąc także 
i w poście zgromadzić Polonię wiedeńską na swo­
je, dotąd tak się świetnie udające wieczorki, urzą­
dza jutro w piątek w wielkiej sali austr. Stówa 
rzyszenia inżynierów i architektów, I. Eschenbach- 
gasse 9 , koncert przy współudziale p. Stanisławy 
Cb., pianistki i śpiewaczki, przybyłej z Krakowa 
do Wiednia w cela dalszych studyów w mnzyce i 
śpiewie, p. Maksymiliana Ambrosa, dyrektora szko­
ły muzyeznej, p. Karola Jeraja, skrzypka wirtuoza, 
i p. Józefa Skalickiego, profesora muzyki, — prze 
znaczając dochód w jednej połowie na odnowienie 
poLkiego kościoła OO. Zmartwychwstańców w Wie­
dniu , a w drugiej na zapomogi dla uboższych ko­
legów, w Wiedniu studyujących.

Jak nam donoszą z Wiednia, powodzenie tego 
wieczorku jest zapewnione, gdyż oprócz tego, że 
„Ognisko11 pozyskało na ten koncert takie pierw­
szorzędne siły. cel humanitarny skłoni z pewnością 
całą Polonię wiedeńską, polsaich i innycb słowiań­
skich posłów do najliczniejszego przybycia.

Z Wiednia piszą do nas: Sprawozdanie za rok 
1897 z działalności Towarzystwa „Biblioteki pol­
ska w Wiedniu11 wykazuje w czytelni dzieł 11.023 
■ w 13.805 tomach. Do szkoły zapisano 52 chłop­
ców, 60 dziewcząt. Do kolonij wakacyjnych pod 
Krzeszowicami wysłano 24 dzieci. Na walnem ze­
braniu 15 b. m. wybrani zostali do wydziału: pre­
zesem na następne dwnlecie br. Ziemiałkowski, wi­
ceprezesem dr. Witold Hausner, radca dworu w 
min. spr., sekretarzem dr. Witold Bartoszewski, 
skarbnikiem ponownie Jan Bensdorf, bibliotcaarzeu 
dr. Seweryn Zwolski, radca skarbowy, któremu po­
maga Józef Nentsffg, komisarz skarbowy. Do urzą­
dzania odczytów, koncertów i zabaw towarzyskich 
przeznaczeni są wydziałowi: dr. Wł. Harajewicz, 
dr. Kazimierz Gałecki, s«kr. min., i dr. Artwiński, 
sekr. min. Dotychczasowy od lat dwunastu wice­
prezes i twórca Towarzystwa prof. St. Nowiński 
objął wyłącznie zarzad szkoły i czuwanie nad jej 
rozwojem. Dnia 19 odbył się w szkole popie w 
obecności wydziału i życzliwych osób. Dzieci w 
dwóch oddziałach przechodzą obok nauki języka 
kurs nauk elementarnych, przyczem nabywają wia­
domości o kraju rodzinnym i uczą się pieśni pol­
skich religijnych i narodowych. Ks. LutroyKowaki, 
superior OO- Zmartwychwstańców, przemówił po. 
popisie serdecznie do dzieci, a prof. NowińBki po­
dziękował starszej i młodszej nauczycielce za-Jch. 
gorliwość.

Do sprawozdania są dołączone dalsze, bardzo 
zajmujące wiadomości o pamiątkach polskich w 
Wiedniu: Lisowczycy przed bramami Wiednia, Ob­
chody i obrazy odsieczy Wiednia w r. 1683, Ko­
ściuszko w Wiedniu, Chwila i miejsce zgonu ks. 
prymasa Woronicza, Tajne związki młodzieży pol­
skiej w Wiedniu, Przed pół wiekiem, wreszcie 
Wspomnienie o ś. p. Maksymilianie Gumplowicsu, 
lektorze języka polskiego na uniwersytecie wiedeń­
skim.

Ze sprawozdania tego może się społeczeństwo 
przekonać o wysokiej użyteczności Towarzystwa, 
które zbyt małemi środkami rozporządza.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował auskultantami okręgu lwowskiego wyż 
szego sądu krajowego praktykantów sądowych: 
Zygmunta Plahnera, Mirosława Zde-kowskiege, Grze­
gorza Pytlara, Wiktora Żarowa, Juliana Pomańszu- 
ka, Daniela Stachurę, tudzież kandydata adwoka­
tury dr. Maryana Leona Bolestę Malewskiego.

Lwowski wyższy sąd krajowy postanowił nadać 
posadę prowadzącego księgi gruntowe przy urzędzie 
ksiąg gruntowych sądu krajowego we Lwowie, ofi- 
cyałowi kancelaryjnemu II klasy wyższego sądu 
krajowego Romanowi Tomaszkowi.

Repertoar teatru miejskiego.

W p i ą t e k  1 kwietnia: „Urwisze11 (Les deux 
gossi s), sztuk, w 2 częściach a 8 obrazacu P. De- 
courcelle (po raz 2).

W s o b o t ę  2 kwietnia: „Urwisze11 (Les deux 
gosses) sztuka w 2 częściach a 8 obrazach P. De 
courcelle (po raz 3).

W n i e d z i e l ę  3 kwietnia: „Urwisze11 (Les 
deus gosses), sztuka w 2 częściach a 8 obrazach 
P. Deeoureelle (po raz 4).

W p o n i e d z i a ł e k  4 kwietnia: „Hrabina
Oczko11 (Grdfin Gucnerl), krotochwila w 3 aktach 
Schonthana i Koppel-Ellfeldta (po raz 4). Na do­
chód Towarzystwa Dobroczynności.

T E A T R .

(Przedstawienie ópeMwe pp. M iry Heller i W ła­
dysława Floryańskiego).

Znani już naszej publiczności z licznych da­
wniejszych swych występów artyści opery, p. 
Mira H e l l e r  i p. Władysław F l o r y a ń s k i ,  
wystąpili wczoraj i odśpiewaniem numerów 
solowych i duetów z rozmaitych oper dali 
nam coś w rodzaju przedstawienia operowego. 
Ażeby w. słuchaczach obudzić tern bardziej złu­
dzenie wieczoru operowego, wystąpili artyści 
w kostyumach — „własnych11, jak zapowiadał 
afisz. Tern też właściwie tylko różniło się wczo­
rajsze przedstawienie od zwykłego koncertu 
dwójki śpiewackiej, bo opera ma chyba jeszcze 
inne, zupełnie odrębne wymagania i warunki, 
aniżeli sam tylko sostynm i dekoracye, jako 
tako dostosowane, a najlepszy nawet wybór nu 
merów i najlepsze ich odśpiewanie nie może
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jeszcze dać tego, co stanowi najważniejszą ró­
żnicę między sceną a estradą, miedzy operą a 
pieśnią: zainteresowanie słuchacza nietylko mu­
zyką ale i dramatem, objaśnienie tonami nietyl 
ko uczuć, ale i akcyi. Do tego potrzeba łączno 
ści przedstawienia, potrzeba akc^ł, potrzeba nie 
tylko odśpiewania pariyi, ale i aktorskiego od­
tworzenia postaci. Co do mnie, przyznam szcze­
rze, że eksperymentu podobnego nie uważam za 
szczęśliwy: zostawia on wrażenie bardzo poło­
wiczne, a więc i mało estetyczne.

Koncertanci wczorajszego wieczoru zajmują 
w szeregu polskich śpiewaków operowych bar 
dzo poczesne stanowiska, a jeżeli się nie mylę, 
to z wyjątkiem jednego „Dalibora" słyszeliśmy 
w Krakowie tak p. Mirę Heller, jak  i p. Flo- 
ryańskiego już we wszystkich tych partyach, 
z których wczoraj śpiewali tylko wyjątki. Jak 
dawniej cała partye, tak wczoraj pojedyncze 
ustępy odśpiewane były z wielkiem powodze­
niem; jędrny, prawdziwie bohaterski tenor p. Flo- 
ryańskiego porywał licznie zgromadzoną publi­
czność tak samo, jak pełny i piękny mezzo sopran 
jego partnerki, której niskie zwłaszcza tony po­
siadają niepospolitą siłę i piękność brzmienia- 
Ale jeżeli kto, to właśnie p. Mira Heller posia­
da niezwykły temperament sceniczny, a w śpie 
wie jej pulsuje nerw dramatyczny tak żywy, że 
wprost zdumionym byłem, jak pięknie, jak sty­
lowo, jak  zupełnie z całem zachowaniem liry. 
cznego nastroju odśpiewała dodanych nad pro­
gram kilka pieśni, różnycb między sobą chara­
kterem i nastrojem.

Z obydwu odśpiewanych duetów wypadza 
„Aida" nierównie lepiej, aniżeli „Cavalleria ru- 
8ticaDa“; w tej ostatniej, przedstawiającej zre 
sztą w kilku razom śpiewanych miejscach nie­
zwykłe trudności, brak wspólnej próby nie dał 
się niestety w zupełności zakryć.

P. Floryańskiemu szczerze wdzięcznym być 
należy, że zapoznał nas choć trochę z „Dalibo- 
rem" S m e t a n y ,  a jeżeli cała opera dorównuje 
odśpiewanemu wczoraj ustępowi z I. aktu, to 
musi to być dzieło wprost wspaniałe. Jest w tym 
ustępie tyle potęgi, a zarazem szlachetności, tyle 
plastyki, a tak wiele przytem uczucia, cały po­
ziom, na którym się trzyma ta muzyka tak jest 
wysoki, iż, słuchając jej zaczyna się rozumieć, 
dlaczego Smetanie ziomkowie jego dali nazwisko 
„czeskiego beethowena" i nie znajduje się tego 
tak bardzo przesarlzonem. Nie da się wprawdzie 
zaprzeczyć, że całym swym nastrojem, w szcze­
gólności tonem orkiestralnym, ustęp ten, w dru­
giej zwłaszcza połowie, przypomina dość żywo 
Wagnera w „Nibelungach", specyalnie w Zyg­
frydzie, ale jest to tylko podobieństwo w ogól­
nym cbarA tirze muzyki, które nie idzie dalej, 
aniżeli n. p. tak często u Schuberta do Beetho- 
wena, lub u Brahmsa do Schumana. W każdym 
razie jest to rzecz niepospolitej piękności- która 
budzi żywe życzenie, by już najbliższy sezon 
operowy pozwolił nam zapoznać się z całą ope­
rą. P. Floryański ustęp ten odśpiewał bardzo 
pięknie1 szeroko, poważnie, w tym samym wiel­
kim stylu, w którym napisaną jest ta rzecz, 
trzymaną też była jej interpretacya

Orkiestra 13 go p. p., pod kierownictwem p. 
kapelmistrza Hocka, wywiązała się z zadania 
swego bardzo dobrze, co na tern większe zasłu 
guie uznanie, ie polifoniczny, nader borato i 
modernistycznie instrumentowany akompaniament 
w „Daliborze" przedstawia dla każdej, a tem- 
bardziej nieoperowej orkiestry, trudności wcale 
poważne. Seweryn Berson

S p r a w y  s ą d o w e .

(„Rus i Hele luduu przed sądem).
Głośna swego czasu awantura na drugiem 

przedstawieniu „Kusicieli ludu" w teatrze le­
tnim w Parku krakowskim w dniu 16 czerwca 
1897 roku, stanowi przedmiot rozprawy karnej, 
toczącej się dzisiaj przed trybunałem orzekają­
cym sądu karnego.

W skład trybunału wchodzą pp : prezydent 
M o r e l o w s k i ,  jako przewodniczący, radcy 
P o g o r z e l s k i  i B u j a k ,  oraz adjunkt K l i ­
me s  k i  Oskarżenie wnosi p. prokurator T u r o -  
wi c z .

Na ławie oskarżonych zasiedli: 1) Adam M a­
t e i  k o ,  liczący lat 23, religii rzymsko-katoli 
ckiej, słuchacz filozofii; 2) Samuel H a e c k e r ,  
lat 23, religii mojżeszowej, redaktor Naprzodu; 
3) Wiktor B a ł  a n d  a , lat 23, religii rzymsko­
katolickiej, słuchacz praw; 4) Zygmunt K l e ­
m e n s i e w i c z ,  lat 23, katolik, żonaty; 5) Jan 
£  n g 1 i s c b , lat 37, bezwyznaniowy, urzędnik 
Kasy chorych i 6) Franciszek S u ł c z e w s k i ,  
lat 35, katolik , z zawodu kamieniarz. obecnie 
wydawca Naprzodu.

Prokuratorya oskarża p >wyżij wymienionych 
sześciu podsądnych o to, że w dniu 16 czerwca 
1897 roku usłuchali wezwania Ignacego Da­
szyńskiego do oporu przeciw c. k koncepiście 
policyi Michałowi Wolanieckiemu i do Ignace­
go Daszyńskiego w oporze się przyłączyli, — 
przez co dopuścili się występku wywołania 
zbiegowiska z §§. 279 i 280 u. k , karze z §. 
279 u. k podpadającego

Nadto oskarżony jest Ignacy D a s z y ń s k i ,  
l t t  31, żonaty, redaktor i poseł do Rady pań 
stwa, o to, że w daiu tym na owem przedsta­
wieniu wzywał do oporu przeciw wykony wuja 
cemu swą służbę c. k. koncepiście policyi Mi­
chałowi W»lanieckiemu, przez co dopuścił się 
występku z § 279 u k.

Po przesłuchaniu oskarżonych ad generalia, 
odczytaniu aktu oskarżenia i decyzyi wyższego 
pądu krajowego z dnia Ig o  marca 1898 roku, 
zatwierdzającej akt oskarżenia, przewodniczący 
skonstatował, że przeciw Ignacemu Daszyńskie­
mu rozprawa obecnie prowadzoną być nie mo­
że, gdyż tenże, jako poseł, w czasie trwania 
obrad Rady państwa, jest nietykalnym. W cza­
sie bytności Daszyńskiego w Krakowie dorę­
czono mu prawomocny akt oskarżenia, nato­
miast mylnem jest doniesienie jednego z dzien­
ników, jakoby doręczono mu także wezwanie na 
dzisiejszą rozprawę.

Akt oskarżenia scenę, będącą przedmiotem 
rozprawy, opisuje w sposób następujący:

.Po ukazaniu się w Naprzodzie podburzającej 
notatki przeciw sztuce „Kusiciele ludu" i jej 
autorowi, zebrała się w teatrze znaczna liczba 
zwolenników partyi socyalistycznej, a nawet

już przed rozpoczęciem przedstawienia zawiado­
miono dyrektora teatru o tern, że socyaliści 
chcą zrobić w teatrze demonstracyę. Pierwszy 
akt „Kusiciele ludu“ odegrano przy dosyć spo 
kojnem zachowaniu się widzów.

„Po spuszczeniu kurtyny powstał atoli hałas, 
krzyki, a nawet wyzwiska trwały prawie przez 
kwadrans. Gdy się wrzawa wreszcie uciszyła, 
rozpoczęto akt drugi.

„Przy końcu tego aktu powstała gwałtowna i 
groźna wrzawa w audytoryum, gwizdano, tupa­
no, stukano laskami, krzyczano tak, że między 
aktorami powstał popłoch i o kontynuowaniu 
sztuki myśleć nie było można, a hałas nawet, 
i wówczas nie ustał, gdy kurtynę spuszczono. 
Wówczas koncepista policyi Wolaniecki, mając 
służbowy obowiązek czuwania nad porządkiem 
i bezpieczeństwem publicznem w teatrze, usi­
łował uspokoić hałasujących.

„Między hałasującymi odznaczali się oskarżeni 
Koncepista Wolaniecki zwrócił się najpierw do 
Haeckera i wezwał go do spokoju, a gdy tenże 
dalej hałasował, wezwał go, aby opuścił salę, 
poczem wezwanie powtórzył z dodatkiem w imie­
niu prawa i pod zagrożeniem usunięcia go. 
Haecker atoli odezwał się do Wolanieckiego 
słowy: „to mnie pan aresztuj". Wówczas we­
zwał Wolaniecki agenta policyi, który się 
zbliżył z dwoma żołnierzami, w tern jednak 
przystąpił do Wolanieckiego Ignacy Daszyński 
i gwałtownym tonem, odezwał się w ten spo­
sób: „on stąd nie wyjdzie, a sztuki nie pozwo­
limy grać, nie wyjdziemy stąd aż sztukę odwo 
łają".

Obok Wolanieckiego i Haeckera powstał 
ścisk i polecenie koncepisty policyi nie zostało 
wykonane, jak twierdzi agent z tego powodu, 
że się obawiał, by jego i kilku policyjnych 
żołnierzy nie zgnieciono lub się na nich nie 
rzucono. Daszyński w sposób lekceważący pole 
mizował dalej z Wolanieckim, a wezwany prze­
zeń do opuszczenia sali, odrzekł, że zostanie, że 
to jego dobre prawo.

Okoliczności przywiedzione stwierdzone zosta 
ły zeznaniami świadków Wolanieckiego, Lam­
berta, Hermana, Cwiklieera, Mikuckiego, Re 
ckiego i innych.

Obronę oskarżonych prowadzi adwokat dr 
G a r f e i n.

Z kolei przesłuchano wszystkich oskarżonych 
oraz świadków: Jana Mikuckiego, Ignacego Cwi- 
klicera i Michała Wolanieckiego. Szczegóły ich 
zeznań, dla braku miejsca, podamy jutro.

O godzinie I po południu przewodniczący 
odroczył rozprawę do godziny 4 po południu.

Wstęp na salę rozpraw dozwolony tylko za 
biletami, mimo to, zgromadziła się liczna publi­
czność.

Y i a M c i  natknę, literackie i artystyczne.
— Z Akademii umiejętności. Dnia 14 marca 

b. r. odbyło się posiedzeń.j zwyczajne wydziału 
filologicznego, na klórem czł. prof. Jan Bołoz An 
toniewicz przedstawił rozprawę swoją p. t. „Rozwój 
młodzieńczy Lorenza Costy i jego obraz w galeryi 
książąt Czartoryskich w Krakowie". Rzecz ta jest 
początkiem całego Bzeregu przygotowanych już 
przez antora studyów nad sztuką włoską XV i 
XVI w. Autor wyjaśnił naprzód temat ob/azu: jest 
nim bohaterstwo Porcyi, żony Brutusa, która dla 
okazania siły charakteru zadaje sobie ranę nożem, 
i wskazał źródło, z którego i;Jarz  prawdopodo­
bnie czerpał. Następnie roztrząsał kwestyę autor­
stwa obrazu i za pomocą licznych zestawień wy­
kazywał, że obraz ten nie pochodzi, jak dotychczas 
mniemano, ze szkoły weneckiej, lecz z ferraryj- 
skiej, i że twórcą jego jest Lorenzo Costa, uczeń 
Francesca Cossy i Cosi ma Tury.

Następnie czł. prof. (Jlanowski podał wiadomość
0 zebrdnycb przez siebie pomnikach literatury po­
litycznej z lat 1572— 1574 (o dwóch dyalogach 
prozą i dwóch obszernych utworach poetyckich 
p. t. „Skotopas" i „Interregnum") i naciskiem 
zaznaczył potrzebę systematycznego przeszukania 
rękopisów z XVI i pierwszej połowy XVII wieku, 
w których wiele jeszcze mieści się zabytków, pro­
zą i wierszem, bardzo ważnych dla poz tania roz­
maitych prądów opinii publicznej.

Na posiedzeniu ściślejszem przyjęto do wiadomo 
ści sprawozdanie z posiedzenia komisyi językowej
1 zatwierdzono wybór nowych jej członków: dra 
Jana Rozwadowskiego, p. Karola Polańskiego i p. 
Kazimierza Nitscha w Krakowie; dra Wilhelma 
Bruchnalskiego, dra Franciszka Krczeka, dra Jaua 
Leciejewskiego i p. Stefana Ramułta we Lwowie; 
p, Zygmunta Paulisza w Tarnowie i ks. Romualda 
Koppena w Cbyrowie.

W poniedziałek dnia 21 mirt odbyło się po­
siedzenie zwyczajne wydziału, historyczno filozofi 
cznego, na którem czł. prof. Piekosiński odczytał 
rzecz: „O Długoszu jako heraldyku na tle heral­
dyki polskiej średniowiecznej". Następnie czł. dr. 
Wojciech Kętrzyński podał treść swojej pracy: 
„O najdawniejszych żywotach św. Wojciecha" i 
zdał sprawę z pracy syna swego, p. Stanisl swa 
Kętrzyńskiego: „O kronice Galla".

—  P. Michał Zwierzyński, młody kompozytor, 
znany zaszczytnie z licznych utworów muzycznych, 
wykonywanych niejednokrotnie na uroczystościach 
narodow ych, w ydał w wyciągu fortepianowym 
„Elegię, fantazyę symfoniczną" do słów Jana ŚWie­
rzyńskiego. Jest to przystępnie napisany utw ór mu­
zyczny, w formie Bymfonii, na sola i chóry z to 
warzyszeniem harfy, organu i orkiestry , opatrzony 
osobno na wstępie wydrukowanym tek stem , a na­
dający się do wykonania na koncertach i uroczy­
stych wieczorach ku uczczenia setnej rocznicy uro 
dzin A. Mickiewicza. Tanie to wydawnictwo będzie 
ułatwieniem  dla Towarzystw , k tóre zechcą zbliża 
jący się obchód doniosłej rocznicy uczcić uroczy­
stym wieczorem, poświęconym pamięci wieszcza.

Telegraficzne i telefoniczne
w ia d o m o ś c i  „ N o w e j  R e fo rm y ",

Wiedeń, 31 marca. (Telef.) Dzisiaj przybyła 
tutaj deputacya reprezentantów przemysłu mły­
narskiego i była na posłuchaniu u prezydenta 
hr. Thuna, u ministra skarbu Kaizla i ministra 
handlu Baerareithera. Deputacya żąda zniesienia 
przepisów, utrudniających obrót mlewem.

Wiedeń, 31 marca. Przy wczorajszych wybo 
rach do Rady kniejskiej w Wiedniu liberali zy­
skali jeden mandat. Wybrano ogółem 29 nie 
mieckich postępowców, a 17 chrześcijańsko - so- 
cyalnych.

Budapeszt, 31 marca. W odpowiedzi na inter 
pelacyę p. K o s s u t h a ,  oświadczył wczoraj pre­
zydent ministrów, br. B a n f f y ,  że rząd bynaj 
mniej nie naruszył praw z r. 1848 o wolności 
prasy, lecz że jedynie zmien.ł odnośną ustawę 
stosownie do obecnych potrzeb. Co się tyczy 
rewizyi przesyłek pocztowych, to dotyczy ona 
jedynie druków, skonfiskowanych poprzednio, nie 
może zatem być mowy o jakimś cabinet noir. 
W dalszym ciągu zapowiedział br. Banffy, że 
rząd wcale nie myśli o zaprowadzeniu cenzury 
i postępowania objekfywnegc względem dzien­
ników.

Raab, 31 marca. Pociąg pospieszny, idący 
z G r a c u ,  wykoleił się w pobliżu S c h e m e r e .  
K;erownik pociągu raniony ciężko, kilku podró 
żnycb odniosło lżejsze rany.

Berlin, 31 marca Celem postawienia pomni­
ka Moltke’mu w Berlinie, utworzył się komitet, 
składający się z członków parlamentu wszyst­
kich stronnictw, z wyjątkiem socyalistów.

Berlin, 31 -go marca. Jak donosi Nordd. Allg. 
Ztg, cesarz Wilhelm wysyła przez swego gene­
rał adiutanta do Petersburga dwie strzelby my­
śliwskie w darze dla cara.

Paryż, 31 marca. Z powodu wielkiej mgły 
na linii kolei obwodowej pod Batignolles na­
stąpiło z d e r z e n i e  s i ę  p o c i ą g ó w .  Cztery 
osoby zostały lekko ranne

Paryż, 31 marca. Minister spraw zagrani­
cznych, H a n o t a u i ,  przedłożył na wczoraj- 
szem posiedzenia Izby k o n w e n c y ę ,  odno­
szącą się d o g w a r a n c y i  p o ż y c z k i  g r e ­
c k i e j ,  którą podpisali onegdaj ambasadorowie 
Anglii i Rosyi, M on so n  i hr. U r u s s o w ,  po­
seł grecki D e 1 y a n n i s ,  oraz H a n o t a u x .

Zurych, 31 marca. Aresztowano tu m i ę d z y ­
n a r o d o w ą  s z a j k ę  z ł o d z i e i .  Aresztowani 
zbrodniarze nazywają się: Józef E n d e l ,  Jakób 
H u t z i Mikołaj M a 11 e r n. Dokonali oni wielu 
rabunków, przeważnie w większych miastach 
H o l a n d y i ,  N i e m i e c  i A u s t r y i .  Areszto­
wani wyglądają bardzo elegancko i bardzo po­
rządnie ty li ubrani. Znaleziono przy nieb na­
rzędzia złodziejskie, broń i kilka tysięcy marek.

Petersburg, 31 marca. Postanowiono utworzyć 
dla służby w Azyi wschodniej s z ó s t ą  k o m ­
p a n i ę  artyleryi wałowej, oraz osobny oddział 
tejże broni w zatoce P o s s i e t a .

Konstantynopol, 31 marca. Zagraniczni atta- 
ches wojskowi postanowili z dniem 15 maja roz­
począć dalsze prace nad wytyczeniem grecko- 
tureckiej granicy w T e s s a 1 i i

Zmiana namiestnika w Galicyi.
Wiedeń, 31 marca. (Telefonem.) Urzędowa 

Wiener Ztg nie zamiesza nominacyi hr. P i n i ń- 
s k i e g o  namiestnikiem Galicyi, natomiast pół- 
urzędowy Fremdeńblatt donosi: Cesarz uwolnił 
ks. S a n g u s z k ę  w myśl jego prośby ze sta 
nowiska namiestnika Galicyi i odznaczył go or 
dereni złotego runa. Ustąpienie to o d p o w i a ­
d a ł o  od d a w n a  ż y c z e n i o m  ks.  S a n g u ­
s z k i  i nie nastąpiło ani z powodów polity­
cznych, ani z powodów pokrewieństwa ks. San 
guszki z hr. Thunem, którego siostra jest zoną 
starszego brata byłego namiestnika Galicyi.

Cesarz przyjął wczoraj po południu ks. San­
guszkę na osobnem posłuchaniu i wręczył mu 
odznaki orderu złotego runa.

Na następcę Sanguszki upatrzony jest w pierw­
szym rzędzie hr. Leon P i n i ń s k i.

Wiedeń, 41 marca. (Telef.) Nowy namiestnik 
Galicyi hr. Leon P i n i n s k i otrzymał godność 
tajnego radcy.

Wirdeń, 31-go marca. (Telefonem). Prezydent 
br. T h u n  składał dziś hr. P i n i ń s k i e m u  
gratulacyę z powodu zamianowania go tajnym 
radcą. Prezydent gabinetu wyraził się, że od­
znaczenie to dotyczy nietylko osoby nowego na 
miestnika, lecz także kraju, w którym ma spra­
wować rządy

Wiedeń, 31 marca. (Telef.) Hr. Leon P i n i fi 
s k i obejmie urzędowanie jako namiestnik Ga­
licyi dopiero 15 kwietnia b. r.

Quesnay de Beaurepaire.
Paryż, 31 marca. W Izbie deputowanych to­

czyły się wczoraj obrady nad sprawozdaniem 
V i r  i a n i’e g o o z a c h o w a n i u  s i ę  s ą d u  
w s p r a w i e  p a n a m s k i e j .  Viviani, jako re­
ferent komisyi parlamentarnej, postawił wniosek 
o u d z i e l e n i e  n a g a n y  byłemu generalnemu 
prokuratorowi Q u e s n a y  deft B e a u r e p a i -  
re ’o w i ,  uzasadniając swój wniosek tem, iż 
Quasnay de Beaurepaire dopuścił sprawę oskar­
żonych do przedawnienia, nie skonfiskował pa 
pierów barona R e i n a c h a ,  i w  ogóle działał 
stronnie, a potem nie chciał zeznawać przed 
komisyą parlamentarną.

Izba przyjęła wnioski Viviam’ego uchwaliła 
311 głosami przeciw 174 rozpowszechnić mowę 
Viviamego w gminach na koszt państwa.

Paryż, 31 marca. Były generalny prokurator 
Quaesnay de Beaurepaire, zgodnie % poprzednio 
wyrażonem własnem życzeniem i w myśl oświad 
czefi, złożonych wczoraj przez ministra sprawie 
dliwości Mi I l i a  r d a w Izbie, stanie przed są­
dem dyscyplinarnym, składającym się z kilku 
wyższych dygnitarzy sądowych.

Zatarg o Kubę.
Waszyngton, 31 marca. (Doniesienie Biura  

Reutera). Prezydent M ac K i n l e y  obstaje przy 
swych pierwotnych żądaniach w całej pełni, a 
mianowicie, co do natychmiastowego zaprzesta­
nia kroków wojennych na Kubie i uwolnienia 
więzionych Kubańczyków przez Hiszpanów. — 
Gdyby żądania te Hiszpania odrzuć l a , to Mac 
Kinley całą sprawę przedłoży kongresowi. Hi 
szpanii zrobiono już propozycję, Ltóra nie przy 
brała jeszcze formy żądania, aby wojska swe z 
Kuby wycofała i wyspie tej , za odpowieduiem 
wynagrodzeniem, przyznała niepodległość.

Rozchodzi się pogłoska , że nadeszła wczoraj 
depesza od gen. Woodforda z Madrytu, zawie 
rająca słowo : „Przyjęto". Niewiadomo jednak, 
czy odnosi się to do uwolnienia więzionych Ku­
bańczyków i zgody na chwilowe zawieszenie 
broni.

Madryt, 31 marca. W dobrze poinformowanych, 
bliskich dworu kołach twierdzą, że k r ó l o w a

r e g e n t k a  w sprawie konfliktu amerykańskiego 
o d w o ł a ł a  s i ę  do m o c a r s t w  e u r o p e j  
s k i c h  z p r o ś b ą  o i n t e r w e n c y ę .  Zape­
wniają, że istnieje uzasadniona nadzieja, iż 
wszystkie wielkie mocarstwa odpowiedzą na to 
wezwanie w interesie utrzymania pokoju.

Wiedeń, 31 marca. Gazety tutejsze otrzymały 
wiadomość z Rzymu, że br. Reverteia, poseł 
auatryacko węgierski przy Watykanie, miał w 
imieniu ces. Franciszka Józefa prosić papieża, 
żeby zaofiarował swe pośrednictwo Hiszpanii 
i Stanom Zjednoczonym. W tutejszych jednak 
kompetentnych kołach nic o tem nie wiedzą.

Z Rady państwa.
(Sprawozdnnie telefoniczne N. Reformy).

Wiedeń, 31 marca. Wypadkiem dnia na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby poselskiej było wnie- 
sieuie b u d ż e t u  p a ń s t w a  na rok 1898 i 
w y w ó d  f i n a n s o w y  nowego ministra skar­
bu, K a i z l a .  Pierwszy występ tego ministra 
był ze wszech miar szczęśliwym i zrobił korzy­
stne wrażenie K a i z I umiał pogodzić swoje 
stanowisko polityczne i swoje teorye ekonomi­
czne z wymaganiami państwa i rządu. Wogóle 
jego dzisiejszy wywód finansowy ep-awił p o d  
w i e l u  w z g b ę d a r n i  k o r z y s t n e  wr a ż e -  
n i e.

Ze względu, iż już 12-go października z. r. 
minister B i l i ń s k i  wniósł budżet państwowy 
na rok 1898, ograniczył się minister skarbu do 
uwydatnienia różnicy między budżetem Biliń­
skiego, a budżetem dzisiaj przedłożonym. Wy­
datki wynoszą 721 9 milionów złr., — dochody 
7 2 2 3  milionów złr. N a d w y ż k a  zatem wyno­
si 448.900 złr.

Minister omawia ważniejsze pozycye budżetu 
i zwraca uwagę, że z powoda niespodziewanych 
stosunków parlamentarnych musi b u d ż e t  i n- 
w e s t y c y j c y  dość znacznych doznać zmian. 
Rząd musi otrzymać konstytucyjne zezwolenie 
na rozporządzenie w tym bndżecie srmą 44-ch 
mUionów złr. — Kilkanaście ważnych pozycyj 
musi się na razie z tego budżetu w y k r e ś l i ć .  
Oprócz wielu innych należą tutaj pozycye: re- 
gulaeya D n i e s t r u  i D u n a j c a ,  sprawienie 
nowego statku regulacyjnegc na Wiśle, kolej 
ze Lwowa do Sambora, powiększerie parku ko­
lejowego, budowa mieszkań dla urzędników ko­
lejowych i wiele innych. Wszystkie te pozycye, 
przedłożone w poprzednim budżecie inwestycyj 
nym, m u s i a n o  o b e c n i e  w y k r e ś l i ć .

Wynik zeznań podatku o s o b i s t o  doe bo -  
d o w e g o  wynosi 18 milionów zł r ,  — podczas 
gdy w preliminarzu budżetowym przewidziany 
dochód w tym dziale oznaczono na 15 milio­
nów.

Minister zapowiada, że rząd bardzo życzliwe 
zajmie stanowisko wobec podatku osobisto-docho­
dowego i wyrozumiałym będzie na pewne zbo­
czenia, tu i ówdzie przymykając w razie po­
trzeby jedno oko.

Minister uskarża się na znaczny ubytek p o- 
d a t k u  od c u k r u ,  a to z powodu znacznego 
przywozu w roku ubiegłym różnycb surrogatów 
a przedewszystkiem sacharyny. Skutkiem tego 
podatek od cukru zmniejszył się w ubiegłym 
roku o 2,600.000 złr. Rząd musi obmyśleć ś’od- 
ki celem zmniejszenia tego nienaturalnego przy­
wozu.

Minister zapowiada, iż jeszcze w tym roku 
wprowadzoną będzie uchwalona już przez obie 
Izby Rady państwa ustawa o regulacyi płac 
urzędników i nauczycieli. Nadto zapowiada mi­
nister, iż wszelkich dołoży starań, aby z n i e ­
s i o n o  s t e m p e l  d z i e n n i k a r s k i  i m y t a  
na drogach rządowych.

Minister oświadcza w dalszym ciągu, iż rząd 
w najbliższym czasie wniesie nową u s t a w ę  
o n a l e ż y t o ś c i a c h  przy przeniesieniu pra­
wa własności od mniej wartościowych ruchomo­
ści i od drobnych kompleksów gruntowych.

Wreszcie zapowiada minister, że po Wielkiej- 
necy wniesie przedłożenia o ugodzie z Węgrami.

Wiedeń, 31 marca. (Telefonem.) Na początku 
dzisiejszego posiedzenia wnieśli posłowie P a ­
s t o r ,  F i s c h e r ,  R y c h l i k i  tow. wniosek o 
uregulowanie sprawy podwód wojskowych. 

P a s t o r  i towarzysze zgłosili także wniosek
0 podwyższenie wynagrodzenia za kwatery woj­
skowe.

P r o c h a s k a  i towarzysze wzywają rząd o 
usunięcie szkodliwych wpływów żydowstwa, a 
mianowicie przez wydanie ustawy zakazującej 
osiedlania się żydów z zagranicy w obrębie mo­
narchii austryackiej.

Wiedeń, 31 marca. W dalszym ciągu rozpraw 
nad programowem oświadczeniem hr. T h u n a  
zabrał na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
głos S t u e r g h i oświadczył, że należałoby żą­
dać od nowego prezydenta gabinetu dokładniej­
szego określenia zasad politycznych, zwłaszcza 
gdy reprezentanci stronnictw prawicy, zarówno 
w sejmowych adresach do tronu, jak tutaj, 
swoje programy polityczne dokładnie rozwi­
nęli.

M a u t h n e r  ostrzega rząd, że wśród obe­
cnych stosunków parlamentarnych nie dokaże 
niczego drobnemi koncesyami, lecz musi zdecy­
dować się na krok stanowczy i cofnąć zupełnie 
rozporządzenia językowe, a kwestyę językową 
uregulować w drodze ustawodawczej

Po M a u t h n e r z e  zabrał głos V a s z a t y
1 przemawiał po czesku, czyniąc posłom czeskim 
ostre wyrzuty za to, że nie popierają prawno 
państwowych żądań. Zarzucał im, że prowadzą 
polirykę rządową i wyrzekli się dawnych idea­
łów młodocze8kich.

O godzinie 3 Vs przerwano dalsze obrady.
Dziś wieczór odbędzie się o godzinie 7 pos’e 

dzenie. Na porządku dziennym dalszy ciąg obrad 
nad programem hr. Thuna.

Wiedeń, 31 marca. Do komisyi budżetowej 
wybrani zostali z Koła polskiego: Dawid Abra- 
hamowicz, Cztcz, Kozłowski, Lewicki, Milew­
ski, Piętak, Rittner i Rutowski.

J A D E S Ł A J J IE .
(A rtyk u ły  w  tym  dziale n ie pochodzą  

od R edakcyi.)

Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publi­
czności oraz PP. Lekarzom, iż mój

Zakład bandażowo-ortopedyczny
(wyłącznie dla Pań) 

przeniosłam na ulicę Mikołajską L. 1 (dom 
W-go F r its c h a ).

Utrzymuję obecnie na składzie: wszelkiego rodzaju 
gorsety ortopedyczne (prostotrzymacze), peloty dla 
kobiet i chłopców do lat 6 , p a s y  b r z u s z n a ,  
pasy rupturowe i t. d ., oraz wszelkie artykuły 
gumowe, w wielkim wyborze, a mianowicie: poń­
czochy, poduszki, prześcieradła gumowe, węże, 
artykuły ginekologiczne, hegary, chłodniki i 
worki na lód dla chorych, aparaty Leitera, ba­

lony Polic.
Pracując dłuższy czas w tego rodzaju zakładach, 

następnie u p. Alfreda Biasiona, nabyłam po 
trzebnej praktyki w moim zawodzie, i wobec tego 
mam nadzieję, że odpowiem wszelkim wymac niom 
i zasłużę sobie na dalsze zaufanie mych P. T. Od­
biorców.

Z wysokim szacunkiem
592 io Zofia Węgrzynowicz,

obecnie
ni. M iko ła jska  L . 1 w K rakow ie .

Na żądanie 'Wnych Pań biorę miarę w ich domach.

Krawaty męskie
rękawiczki, haweloki, płaszcze gumowe 

i kapelusze oryginalne angielskie 
o ra z  w ie lk i w y b ó r la s e k  i p a ra s o li

poleca

M A G A Z Y N  „AU BON M A R O H E "
F I L I P A  E I L E

I W  w Krakowie — Rynek główny " W  
Telefon Nr. 119. 91 26

Skład fortepianów
W. Barabasz i  Sp.

Krabów , R ysek  13. 87

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

•Wiedeń, 31 marca 1898.

4%
4%
4*

Renu austryacka papierowa . . . .
„ „ sreb rn a ......................

renta austryacka złota . . . .
„ koronowa . . .

węgierska z ło ta ......................
„ koronowa . . .

Akeye Banku austro-węgierskiego . .
„ kredytow e......................................

I o n d y n ......................................................
M arki..................... .....................................
20-to M a rk ó w k i......................................
20-to F ranków ki......................................
W ąskie b a n k n o t y ................................
D u k a ty ......................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . . .
Losy tureckie*...........................................
Akeye A nglob an k u .................................

„ Union inki . . . .
„ Ban i i e r e i n ........................
„ J  i&enderbanku . . . .  . .
„ Kolei Lwowsko-Czemiowieekiej .
„ „ P o łu d n iow ej.......................
„ ,  E l b e t h a l ............................
„ „ N ordbahn.............................
„ „ Staatsbahn............................

„ A lp in e .................................
„ Tureckie T abaczne......................

R uble...........................................................

Berlin,
Banknoty austry&ckie 
Krótki Wiedeń , . .
Banknoty rosyjskie . .
Krótka Warszawa . .
41jt % Listy Polskie .
Renta włoska . . . .

31 marca 1898.

Akeye kredytowe austryackie , 
Ruble U lt im o ...........................

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

•Ufą

Wiedeń,
Spirytus gotowy . . .
Cena n a f t y ......................
Pszenica na wiosnę . . 
Żyto Ba wiosnę . . .
uwieś na wiosnę . 
K ukurudza......................

31 marca 1898

Złr. et.

102 25
102 05
122 35
102 10
121 30
99 40

922 —
364 85
120 45

58 72
11 74

9 53
45 05

b 64
160 50

58 —
161 _
302 60
271 _
220 75
301 50

- 76 75
260 75

3445 —
341 60
152 60
132 —
127 25

170 10
170 05
216 60
216 10
101 —
93 50

230 _
216 75

19 80
15 —
12 41

8 82
6 96
5 54

Cennik Izby handlowej I przemy­
słowej w Krekowle.

z dnia 31 marca 1898 r. godz. 1-szs w południe
Złr. wal. austr.

1. Uaiuty.
Ruble p a p ie r o w e ...........................

płacą | żądają

127 15 127 65
Marki n iem ie c k ie ........................... 58 60 58 90
Franki pap ierow e........................... *7 40 47 90
20-to tranfcowki w złocie , . . 9 51 9 56

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku hip. 
4 1it % Listy zastawne Banku hip.

110 — 111 —
100 25 101 —

4% „ „ „ 96 75 97 25
41/, % Listy zastawne Banku kraj 101 — >02 —
4 % „ „ „ „ 98 — 98 50
4 1, Listy zast. gal. Tow kredyt.

ziem. nieok...................................... 97 75 98 75
i % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-ietnie 97 25 98 25
4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 96 85 97 45

III. Obllpaay* 1 pożyczki.
i%  Galicyjskie obligacye prorina,. 98 _ 98 75
6% Pożyczaa sjrajowa z r. 1873 . — — _ —
4 % Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97 50 98 50
4% Pożyczka miasta Lwowa . . 96 — 97 —
5% Obligacye komun. Banku kraj. 102 25 103 26
47.% n n 100 — — —
4% Obligacye kolejowe . . . . 97 50 98 25

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa..................... 27 _ 27 60

„ „ Stanisławowa . . . 50 — 53 —

V. Akoye
Akeye Banku kredyt, we Lwowie . _ _ — —

» hip?4- » „-'i . •881 — 386 —
„ „ Galie, dla handlu^ i
przemysłu w Krakowie . . . _ _ — —

Akeye kolei Karola Ludwika . . 212 50 213 75
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy 299 60 301 25

ncohno

i główny skład materyalów aptecznyoh. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203.
W ina la o z n fo z e  wypróbowane, chinowe i  ielaaem, rumbom—owa, pepaynow i  eaiearą i Inne po 1 A  IO ń  bW Ikł. 
Z ió łk a  p ie r s io w a  Dni leoburgora jodynie prawda!w  90 tak.
Staryilzatory do sierotek do zębów, ipocyflkl
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Fulary jedwabne
do złr. 3'35 za metr w najnowszych deseniach i kolorach

jakoteż czarne, b ia łe  i kolorowe jedwabie H enneberga od 45 et. do złr. 14*05 za metr -
gładkie, prążkowano, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z  fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i c ła !
Próbki natychmiast.

Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi porto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów. Zurych (c. i k. dostawca nadworny).
Szanowni Koledzy

Lat wiele minęło od czasu , gdy późny wiek 
rozkazał mi Was towarzysze pracy i zawodu, 
opuścić.

Spocząłem też po 60 latai h trudów, nieżądny 
niczego, z przeświadczeniem, że czas mi już Wam 
młodszym otwarte do działania pole zostawi '.

Starałem się być dla Was zawsze szczerym 
i prawdziwym przyjacielem , gd, ż tak mi obo­
wiązek i serce kazało.

Wypełniałem tylko w miarę sił moich obo­
wiązek koleżeński, nie starając się o uznanie 
i nie spoiziewająe się nagrody.

To też dzień 25 marca b. r , dzień 80 tej ro­
cznicy urodzin moich, był dla mnie prawdziwą, 
a». niezasłużoną niespodzianką.

W dniu tym otrzymałem od Was, towarzysze, 
tyle objawów miłości, tvle słów serdecznych, tyle 
s7 zerych życzeń, że niepodobna mi każdemu 
z Was osobnych dzięków złożyć — „Bóg Wam 
zapłać!“

Gdym przed 60 laty opuszczał ławę szkolną, 
hasłem mojem było: Wiara w Boga i Ojczyznę!

Dzisiaj starzec 80-letni — Wam młodszym to 
hasło przekazuje:

Wierzeie w Boga i Ojczyznę,
Wierzcie w swojskie Polski siły, 
i szanujcie ojcowiznę 
1 brońcie jej — do mogi ły !

Przemyśl, 28 marca 1398 r.
K a r o l  M o n n e

602

Skład papieru Kazimierza Bauma
w K rakow ie , z powodu stanu zdrowia w ła­
ściciela, poszukuje wspóln ika facho ­
wego z m ałym  kapitałem . 606 1 3

1/  ą n ł / t f T l i c ł ' )  katolik, z prakty- 
l \ d l l l U I  ką kupiecką, zu­
pełnie biegły w języku polskim i nie­
mieckim tak w mowie jak i w piśmie, 
znajdzie natychmiast umiesz­
czenie. — Zgłoszenia pisemne pod 
6 0 5  przyjmuje Administracya .Nowej 
Reformy" w Krakowie. 605 1 2

Chłopiec zamiejscowy
zostanie przyjęty jako prakty­
kant do handlu galanteryjnego 
i norymberskiego Eug. Smidowi- 
cza, Kraków, Sukiennice, eoi 1 3

!!!Bardzo ważne!!!

z pierwszej i najlepszej w Europie fabryki PP. 
A d .  I g .  M a u t n e r a  i  S y n a  
w W iedn iu , przyeholzą codzień świeże do 
K rak o w a  do Handlu J a n a  3STagtn  
przy ni. Szczepańskiej , jako do głó­
wnego składu dla zachodniej Galicyi. — Handel 
fen poleca również wszelkie ś w i e ż e  towary  
ko lon ia ln e , prawdziwe tureckie po ­
w id ła  i ftliwhi, oraz wyborne ogńrki 

kiszone. 575

z t i i t i n

O P I A  1 SPRZEDAŻY
w Krakowie, 

(róg ui.
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ui. św. Tomasza 18 
Floryańskiej)

poleca:
meble, biblioteki, 
pianina, biurka: 
zwykłe i dla ka- 
syerek , wielkie 
lustra paryskie,

Biurka z kasą 
M a n n a ,

k r e d e n s y ,  
bronzy, antyki, 
Obrazy, dywany, 

portyery itd.
600 i  8

C. i  iprz. Browar jarowy
w Tenczynkn,

p o c z t a  K r z e s z o w i c e ,
wysyła koleją na prowincyę w skrzynkach 

po 25 lub 50 butelek:

Piwo eksportowe s t  »a ź  WJ‘
P n r t o r  I r r s in u iu  na sPosób angiei- 
r U l l u l  M d J U n jf  ski wyrabiany,
i prosi o rychłe świąteczne zamówienia.

Fabryka wódsk polskich
w c. k. uprzyw. Zahiatlacb fabry­
cznych w Tenczynkn — poczta 
Krzeszowice — wysyła pocztą opla- 
tnie do każdego urzędu pocztowego 
za zaliczką 3 złr. trzy butelki, 
a to wedle wyboru w każdym sm ak u :

rosolis znakom ity, likier najprzedniejszy, 
rum  doskonały,

Cena rozumie się wraz z opakowaniem 
i opłatą pocztową. 531 1 0

w  Jeszcze tylko 14 ciągnień.
L O Sl PALFFY.

Główna wygrana każdym razem 40.000 z ł r . ; poboczne wygrane po złr. 4000, 
złr. 2000, 400, 200; najmniejsza wygrana dzisiaj 60 złr. m. k. podwyższa się 
powoli na 80  złr. m. k. to jest na 84 złr. wal. austr.

Ilość znajdujących się jeszcze w obiega losów je.M; stosunkowo bardzo mała, przeto 
prawdopodobieństwo wygranej jest większe, niż w bardzo wielu innych rodzajach losów.

Jeżeli się uwzględni, że gatunki starszych losów notowane są zwykle o 20 do 30 złr. wyżej, 
niż najmniejsza wygrana, a najmniejsza wygrana losów Palffy podwyższa się na 84 złr., to można 
się na pewne spodziewać kursu 1 0 0  złr. za los, a to tembardziej, że za kilka lat zostanie umorzo­
nych zupełnie kilkanaście gatunków starszych losów, przez co, rzecz jasna, popyt na gatunki losów 
jeszcze istniejących powiększy się i przyczyni się również do podwyższenia ceny. Dzisiejszy kurs jest

m F* około 08 złr. m
Każdy przeto, kto chce nabyć najkorzystniejsze losy, niech kupuje 595

Losy Palffy.

Dla budąjących.
Realność przy ulicy Szlak, poło­

żenie południowe, złożona z partero­
wego domu w ogrodzie, stanowiącym 
parcelę frontową 31 metrów  
szeroką, mury boczne dwupiętrowe, 
obciążona nieznacznym długiem ban­
kowym — do sprzedania lnb za­
miany na realność większą ewent. 
z dopłatą. Bliższa wiadomość w Admi 
nistracyi .Nowej Reformy*. 572 2 4

Parcela tanio zaraz do sprze­
dania.

Wiadomość w trafice przy ul. Kar­
melickiej pod Nr. 1. 554 4 4

Rozsyłka sukna tylko dla prywat.
Odcinek 3 ,1 0 [ złr-2 :J ° z■ 11  ̂ ■ „  4  oUz dobrejm łr. długi na .  ? so z d-brej
całe ubranie ” ■. . . „10 oO z b. dobrejmęSK. KOSZt. „ 12-40 z angielek.

t y l k o  l  „ 13-95 z czesank.
Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 z łr . 
M aterye na zarzutki od z łr . 3-25 w górę; 
pakłaki (lodery), bardzo piękne, odcinek z łr. 
6-— , z łr. 9 '9 5 ; peruwiańskie i dosklngi, ma- 
terye na ubrania urzędników państwowych, 
kolejowych oraz sędziów ; wyborne czesanki 
(kam garn y), szew io ty , jakoteż m aterye na 
ntundf ry  dla straży skarbowej, żandarm eryi <j 
Itd. Itd. wy syta po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności
F A B R Y C Z N Y  8 K £ A D  S U K N A

Kiesel-Amhof w Bernie
(Morawy).

Próbai za darmo i opłatnie. Dostawa ści- 
jś le  podług obranej próbki. 35 L 10 24 ,

U w a g a !  P. T. Publiczności zwraca się 
uwagę na to , że materye wprost nabywane 
kosztują znaoznie ta n ie j, niż zamawiane u 
pośredąików. Firma Klesel-Amhof w Bernie 
wysyła wszelkie materye po rzeczyw istych1 
cenach fabrycznych bez podwyżki rabatowej. \

K . 1
Maufhnerowe nasiona. |

Zasiew: IJKiUirm^pjerwsze^a
po trzebu  jakoteż le tn i
ego, jak  tylko wystąpił
Odległość: Rzędamu odstępami 
25 cim.
Grunt: Jaki kolwiek-

Maotbnera
słynne

nasiona warzywne i
w zamkniętych urzęd. ochronnych 

paczkach
ze sądownie zarejestrowanym

znakiem ochronnym „niedźwiedzia"
znajdują się na

składach komisowych
prawie we wszystkich większych

handlach towarów 
mieszanych

w Austryl, względnie Gallcyl.
W każdej miejscowości oddano tylko 

jednej firmie komisową sprzedaż 80 najpoku- 
pniejszyeh gatunków nasion jarzyn i kwiatów, 
zatem ustawiono tylko jednę szafkę.

Za A w le ż e  i p r a w d z i w e  nasiona, po­
chodzące od firmy E d m u n d  M a u t h n e r  
(B iiuapest, Andrassystrasse Nr. 2 3 ) , uważać 
należy t y l k o  te, które są w zamkniętych ory­
ginalnych paczkach i mają, jak tu powyższa ry­
cina wskazuje, odbitkę n i e d ź w i e d z i a  z r. 
1898 i nazwisko M a n t h n e r .

Zgłoszenia na składy komisowe swych nasion 
z miejscowości, w których takich składów je­
szcze nie ma, przyjmuje. 379 21 24

Naśladownictwo wzbronione.

Pierwsze galicyjskie łomy i wyroby z m arom
„św. Teresa“

w T e n c z y n k u ,  o. p. Krzeszowice.
Wykonuje się wszelkie wyroby z marmuru czarnego i różnobarwnego 
oraz z syjenitu, granitu i kamienia Trembowelskiego, jakoto: schody 
wolno - wiszące i obkładanie stopni, parapety, posadzki marmurowe; 
urządzenia sklepowe dla pp. cukierników, masarzy i kawiarni, wyroby 
meblowe, umywalnie, konsole, kominki ozdobne: dla kościołów: ołta­

rze, tabernakula, mensy, antypedya, pomniki i nagrobki.
Okazy wyrobów i bliższe informacye udziela Reprezentacya tychże 

Zakładów: Kraków, ul. Mikołajska L. 10. 357 1150

W if i sŁM Win ffysjiaisticli |
B r  H i e ć ,  ;F r a i i i© z < * v Ić  I  P a v f  e z ić  |

w Krakowie, Rynek głów. L. 26, |
polecają swoje 500 8 13

IW  W I1A  "HE
stołowe, białe i czerwone od złr. 1-60 garniec, 

deserowe, słodkie i w ytraw ne, 
tylko prawdziwe j naturalne g

w beczkach i flaszkach, na prowincyę tranzyto. ^

R. Tschórnera
PIERWSZA 

b e r n e ń s k a
chemiczna

pralnia ̂  
farbiarnia

garderoby prutej i nfeprutej, aksamitów, materyj 
meblowych, firanek i t. d.

Fabryka: Berno, Farbergasse 5. —  Skład: Kraków, Szewska 10.
Obszerne prospekty na żądanie za darmo. 413 11 20

t

W  W A P IO  “W
S K A L IS T E  i N A W O Z O W E , najlepszej jakości, poleca

Zabierzowska fabryka wapna
po najprzystępniejszych cenach. Wapno nawozowe, o ile zapas 
starczy, po 15 złr. za wagon 10 .000  k ilogr. loco

stacya kolei Zabierzów  obok Krakowa. 541 4 4 ^

Patent wszechświatowy.
Podeszwy z zakładkami asbestowemi.

Nowy wynalazek, który jako wynik żmudnych prób i wielkich 
usiłowań powołany jest do tego, aby jeden z najważniejszych 
organów ciała ludzkiego, t \  nogę stale utrzymać zdrowo, za­
pobiega tra n s p ira c y l, odgniotkom, twardnieniu skóry, odmro­

żeniu, wzdymkom, poceniu się nóg i chroni je zawsze od zimna i w ilgoci, a po krótkiem 
noszeniu sprawia ułatwienie w chodzie u tego, który nosi obuwie o podeszwach z PĄtfńł- 
towanemi asbestowemi zakładkami doktora Hogyes’a. 439 12 2.0

Cena pary 1 * ł r .  2 0  c t .  czyli 2  m a r k i .
Wysyłka tylko za zaliczką lub po otrzymaniu naleźytośei. — Prospekty, pc dziękowania 
i wyjaśnienia zadarmo i opłatnie. — Główny skład w B u d a p e s z c i e .  W ę g ie r s k a -  
f a b r y k a  o b u w i a  ( U n g a r l s c k e  S c h u h f a l . r i k )  B u d a p e s t ,  Y I . ,  E p r e s -

k e r t g a s s e  N r .  3 5 .
P o a z u k u j e  s i ą  o d s p r z e d a  j  ą i s y c h .

Bezsprzecznie
i największy zapas po najtańszych 

cenach

własnego wyrobu 
od zwykłego do salonowego

ma na składzie

M. Der dzikowska
pod zarządem B. Doorzańskiego

w K rakow ie , ul. ś. J an a
N r. 4. 516 6 O

> się,
^  Proszę przybyć i przekonać) 
że wyrób mój lepszy i tańszj 
wszystkie niemieckie.

WOt- p Ip i l  wiosce o nader przyję­
li u lu lu U f  mnem położeniu, przy 

bitym gościńcu, 5 kim. od Jordanowa, 
a 10 kim. od Makowa, mającej stacyę 
kolejową, pocztę i sklep chrześcijański, 
oraz w koło piękne la sy , doskonałe 
powietrze i wyborną kąpiel w rzece 
Skawie — jest do wynajęcia na 
lato dom , składający się z 3 pokoi 
i kuchni, tuż przy stacyi kol., ,  oraz 2  
pokoje przy kościele. — Wiadomość u 
kierownika szkoły. 582 2 2

Handel korzenny osobno. j|

R ynek  gł. N r. 31
róg ul. Brackiej, 

poleca na post: K a -  
w ior astra chan., 
sletlf ie pocztowe, 
ostsee i maryno­
wane , rozmaite 
marynaty I de li­

katesy.
Zdrowa smaczna kuchnia. 

Piwo Pilzneńskie i Bawarskie
Wszystko jak najtaniej.

404 10 10

Handel korzenny osobno.

OBWIESZCZENIE.
Ryrekcya Zak ładu  k ar­

nego w W iśniczu odda w dro­
dze pisemnych ofert przedsięb:or- 
com dostawę żywności i in­
nych artykułów  zaopatrzenia 
dla około 60 więźniów — podczas 
pory letniej tj. od miesiąca kwietnia 
lub maja do końca października lub 
do połowy listopada 1898 roku — 
do Bystrej, powiatu Myślenickiego, 
celem wykonania robót przy zabu­
dowaniu potoków górskich w do­
rzeczu Skawy wysłać się mają­
cych — i zaprasza przedsiębiorców 
do wniesienia ofert.

Warunki dostawy przejrzeć mo­
żna w kancelaryi Dyrekcyi.

Oferty ostemplowane i opieczę­
towane, przy dołączeniu wadyum 
pięćdziesiąt złr. (50 zł r ) ,  należy 
wnieść do Dyrekcyi c. k. Zakładu 
kannego — do 1© kwietnia  
1898 r. 576 3 3

Wiśnicz;' 25 marca 1898 r.

7 n Q l 0 7 i n n 0  ma*e zawiniątko z bieli- 
L l l d lu t l U l l u  zna można odebrać po 
udowodnieniu własności w Administra- 
cyi „Nowej Reformy* za zwrotem nale- 
żytości za ogłoszenie.

S F O B T
s ł y n n e  w  s w i e c i e ,  w s p a n i a ł e

Goździki Klatowskieil
Odznaczone najwyźszemi nagrodam i: w P ra ­

dze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii.
10 sztuk w 10 gatunkach . . złr. 3-— tj
20 „ „ 20 „ . . „ 5-50
50 „ „ 50 . . ,  13 — <

100 „ _ 100 „ . . „ 2 5 - - j
Bez nazw i opisu barw o 50 procent taniej.

Goździki olbrzymie
5 sztuk 4 złr. 50 centów, 10 sztuk 8 złr

G o ź d z i k i  o g r o d o w e
o pięknej grze kolorów, wszystkie pełne, 10 

sztuk 1 złr., ICO sztuk 9 złr.

Goździki Remontant
10 sztuk 4 złr., 50 sztuk !6 złr , 100 sztuk ■ 

30 złr , poleca 571 2 0 1

Fr. Spora
ogrodnictwo wywozowe, hodowla 

goździków na wielką skalę,
K la to ry  (Kiattau) Czechy. ;

Kupię zaraz ładny dom m o r g ó w  p o>
la  blisko kolei. — Zgłoszenia pod ,,Beał>  
n o A ć -4 poste restante K lęczany. 539 2 2

Piegi
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 S 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego k r e m n  a m b r o -  

w  e g o  D r a  C h r is to lfa .  
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zi< 

lonym lakiem zapieczętowanych. 465 6 48 
C e n a  8 0  c e n tó w . |

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod 
„sreb-nym orłem" Zvgm. Ruckera, w K r a ­
k o w ie  w aptece W. Redyka i E. Hfilera,) 
w  B r o d a c h  w aptece L. Kallira.

C U K IER Y N Y
350 razy słudszej od cukru, 

nieszkodliwej,
100 kawałków za 2 złr. 25 cent.
250 „ „ 5 „ — „
500 „ „ 9  „ — „

Cukieryny
180 razy słodszej od cukru, 

100 kawałków za 1 złr. 50 cent.
250 „ „ 3 „ 50 „
500 „ „ 6 * 50 „
wysyła opłatrre za zaliczką lub po 
otrzymaniu naleźytośei 46 8 20

Henryk VoJtech,
Nussle-Praga.

[HlBfTgllCTiiriilllETPî HlIifllinTlIliifllirrilllCnlllfri]
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Patentowany proszek roślinny
„HUMUS" Nr. III.

jako podsypka do podłogi i na fundamenta 
w celu tępienia grzyba i wilgoci — wsiąka 
w siebie 1500° wody — działa nadzwyczaj 

szybko i pewnie. 
Zamówienia przyjmują:

WP. Inżynierowie, Budowniczowie i handle materyełów budowl.
oraz Filia firmy „Humus" we Lwowie, ul. Bernsteina L. 5 

i Zarząd firmy „Humus" w Krakowie, ul. św. Gertrudy L  28,
t e l e f o n  1 0 9 . 352 9 10
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Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsiri


